
Budowniczowie Nowej Huty 
zastosowali nową 

domieszkę do betonu
Budowniczowie Nowej Huty po raz 

Pierwszy w kraju zastosowali i przepro
wadzili z pomyślnym wynikiem próby do
dawania do betonu tzw. plastyfikatora.

Plastyfikator, jest to specjalna domiesz
ka chemiczna, która zmienia konsystencję 
betonu, dając w efekcie dużą płynność tego 
Materiału budowlanego.

O plastyfikatorze — mówi inż. Chrzanow
ski — kierownik jednego z nowohutnickich 
zarządów budowlanych, dowiedzieliśmy się 
* radzieckiej literatury technicznej, którą 
szeroko wykorzystujemy w naszej codzien
nej pracy. Przeprowadzone próby przynio
sły nam wspaniale wyniki — otrzymaliśmy 
beton o dużej płynności.
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Udział w pracy 
- patriotycznym

nad wykonaniem planów skupu 
obowiązkiem młodzieży wiejskiej

Zadecydowała praca 
polityczna

Chłopi pow. Lębork w woj. 
irdaiiskim przekroczyli niedawno 
®n proc. planu obowiązkowych 
dostaw zboża.

O sukcesie w kampanii skupu 
na terenie pow. Lębork zadecy
dowała wzmożona praca poli
tyczna. Aktywiści partii, ZMP. 
ZSL i ZSCh, występując na ze
braniach i rozmawiając z chło
pami, wyjaśniali, że obowiązko
we dostawy przyczyniają się do 
budowy silnej Polski, że umoż
liwiają one państwu zwiększe
nie pomocy dla wsi, że służą 
sprawie pokoju.

W rozmowach z chłopami ak
tywiści demaskowali kułackie 
piotki o mających rzekomo na
stąpić zmianach-w wymiarze do
staw i tłumaczyli, że plan do
staw został zatwierdzony przez 
Państwo, jako sprawiedliwy i 
dostosowany do potrzeb naszej 
^'spodarki, a więc nie będzie 
zmieniany.

Chłopi, uświadomieni przez 
aktywistów, dalszą pracę wyja
śniającą przeprowadzili sami. 
W gromadzie Nowa Wieś w pra
cy (ej wyróżnił się ob. Maglń- 
ski, odznaczony Krzyżem Za
sługi. Magiński nie tylko sam 
wykonał obowiązkowe dostawy, 
lecz przyczyń ii się do tego. że 
gromada Nowa Wieś wykonała 
już dostawy w 80 proc.

Zdemaskowali oszusta
w £  ^ o h , ^ rano w * m- Wągro-

f . vv>'Pływał na kwitach’ kuia- 
i!oŚci N iżeli

• Y scie odstawiali, a w gm. 
-hesetsko ostro skrytykowali 
P--ew od n lezącego Zarzadu 
Cm.nnego 7 M p Zdzisława Gie- 
"nskiego, który pomagał ojcu w 
sabotowaniu dostaw.

Dalsze 4 powiały 
zwolnione z obowiązku 

miarek i odsypów
H  i 18 bm. 4 dalsze powiaty 

Przekroczyły 90 proc. tegorccz- 
11 ego planu obowiązkowych 
dostaw zboża dla Państwa. Są 
t ' powiaty: Lidzbark Warmiń
ski w woj. olsztyńskim, Nowy 
rl arg w woj. krakowskim oraz

Siła przodującego przykładu
W pow. złotowskim woj. Ko

szalin w dostawach zboża przo
dują członkowie partii i ZMP 
Bolesław Kaleta z Piecewa,
pierwszy w gromadzie wykonał 
w 100 proc. pian skupu zboża. 
•Jego przykład pociągnął innych 
chłopów z tej gromady — Jana 
Domańskiego, Wacława Szczy- 
pę, którzy wywiązali się już ze 
swych obowiązków wobec pań
stwa.

Ociągających się w dostawach 
chłopów tow. Kaleta przekony
wał i zachęcał do pełnej i termi

nowej realizacji dostaw dla pań
stwa.

W pow. złotowskim jest wiele 
gromad, w których mieszkańcy 
wywiązali się całkowicie ze 
swych obowiązków. Należy do 
nich m. in. gromada Sławiano- 
wo w gminie Kleszczyna i gro
mada Stawnica w gminie Ra- 
dowica. Jako pierwsi w gro
madzie S(awianowo wykonali 
swój plan małorolni chłopi Jan 
Brewka i Piotr Kluska.

Gromada Stawnica wykonała 
swój plan mimo licznych kulac-

kich prób siania zamętu wśród
chłopów, w czym wyróżniał się 
kułak Jan Matysiak, który nie 
tylko uchylał się od wykona
nia obowiązkowych dostaw, ale 
szerząc fałszywe plotki nama
wiał do tego Innych.

Chłopi z gromady Stawnica 
nie dali się oszukać kułackim 
podszeptom — zażadali oni uka
rania Matysiaka. Sąd Powiato
wy w Złotowie rozpatrzywszy 
jego sprawę skazał go na 2 tys. 
zł grzywny.

M. G.

Plan dostaw obowiązkowych został prusitownte sprawdzony I przyloty 
przez Rząd. lako odpowiadający nlezbądnym potrzebom naszej gospodarki, 
dlatego też żadnym zmianom podlegać nie będzie.

Wfadze nie heda tolerowały nróh uchylania się od wykonania łeno podsta
wowego obowiązku wobec Paćsfwa, jaki stanowi pełna, terminowa realiza
cja dostaw zbóż, żywca, mleka i ziemniaków.

(7, oświadczenia Wiceprezesa Rady Ministrów 
Tadeusza Gede z dn. 19.IX.1953 r.).
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W sprawne przeprowadzenie
skupu na terenie Kiecka i W it
kowa w pow. Gniezno wkła
dają dużo pracy aktywiści zet- 
empowscy. I tak np. kol. Ja
nina Więcka, córka średniorol
nego chłopa ze Szczytnik Czer- 
niejowskich, która mieszka w 
mieście, dowiedziawszy się o 
tym. że ojciec je j nie wykonu-

Listy pomagają...
je odstaw, napisała do niego 
list. List córki poskutkował. Ob 
Więcek wykonał swoje obowiąz
ki w 100 procentach.

W Liceum Pedagogicznym w 
Wągrowcu młodzież szkolna, 
pochodząca przeważnie ze wsi. 
wykonała wielkie tablice, na 
których codziennie kontroluje 
dostawy zboża swoich ojców. W

ten sposób każdy 7. uczniów
orientuje się ile ojciec jego już, 
odstawił. Gdy widzi, że ojc;ec 
opóźnia się. pisze do niego listy, 
prosząc o jak najszybsze wywią
zanie się z obowiązku dostaw 
zboża dla państwa.

LUBICZ
Poznań

Pełne wykorzystanie sprzętu mechanicznego 
przyśpieszy zbiory okopowych

Chłopi gospodarujący indywidualnie i zbiorowo wykopali 90 proc. ziemniaków

W wielu województwach —■ 
a przede wszystkim w warszaw
skim, łódzkim, poznańskim i 
kieleckim — wykopki ziemnia
ków dobiegają już końca, a wy
kopki buraków cukrowych są 
poważnie zaawansowane.

Na sprawny przebieg wykop- 
ków wpływa przede wszystkim 
zwiększenie ilości mechaniczne
go sprzętu wykopkowego, lep
sza organizacja pracy w gospo
darstwach socjalistycznych, a

_______ ___  __  także wyjątkowo sprzyjające
Rzepin i Gubin w woj. zielono- i warunki atmosferyczne. Pome- 
sórskim. Ci chłopi tych powia- | waż sprzęt okopowych rozpoczę- 
^*w, którzy odstawili już dla 
"ańetwa całą ilość wyznaczone- :

0 im zboża, zwolnieni zostali z ¡ już zebrać okopowe ze stosunko-

Wykopkł okopowych na terenie całego kraju przebiegają na 
ogól sprawnie 1 terminowo. Chłopi pospodarujący indywidual
nie i zespołowo zebrali już przeszło 90 proc. ziemniaków i ponad 
35 proc. buraków cukrowych, a PGR-y około 80 proc. ziemnia
ków i 30 proc. buraków cukrowych.

to w tym roku wcześniej niż 
w latach poprzednich, zdołano

obowiązku miarek i odsypów
Tak więc do 18 hm. liczba po-
wiatow, korzystających * tego 
Przywileju, zwiększyła się do 38.

wo dużej części obszaru upraw.
Sprzyjające warunki nie wszę

dzie jednak zostały w pełni wy
korzystane. Warunkom tym nie

odpowiada tempo prac wykop
kowych w województwach: ko
szalińskim, opolskim, rzeszow
skim i białostockim. Przyczyną 
nie dość szybkiego przebiegu 
wykopków w tych wojewódz
twach jest zbyt mała pomoc ze 
strony ośrodków maszynowych 
dla spółdzielni i chłopów, gospo
darujących indywidualnie. O  
środki tamtejsze nie potrafią 
wykorzystać w pełni do zbioru 
okopowych wszystkich posiada
nych maszyn.

Przed kierownictwami POM
ÓW w tych województwach stoi 
obecnie pilne zadanie pełnego 
wykorzystania posiadanych ko
paczek oraz zmobilizowania za
łóg do przyśpieszenia tempa wy
kopków.

W niektórych PGR-acb po
ważnym niedociągnięciem karn-

4
,.»V.

Franciszek Rozental, średniorolny chłop z gro

mady Stawnica, pow. Złotów, woj. koszalińskie 

wykonał plan dostawy zboża w blisko 
300 proc., sprzedając  państwu
zamiast 1.800 kg, 4.300 kg zboża
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parni wykopkowej jest nada! 
niestaranne zbieranie - ziemnia
ków wykopanych przez maszyny. 
Występuje to głównie w tych 
gospodarstwach, które późno 
rozpoczęły wykopki i chcąc nad
robić opóźnienie nie zwrabają 
uwagi na staranne wykonanie 
pracy. Np w gospodarstwie PGR 
Wangniki. zespól Dzikowo w 
okręgu Orneta, pozostawiono 
ok. 40 q niewyzbieranych ziem
niaków na 1 ha.

Gospodarstwa te powinny 
brać przykład z takich PGR-ów. 
Ja-k n.p. Lućmierz w woj. łódz
kim w którym brygada połowa 
zobowiązała się w Czynie Paź
dziernikowym kartofliska skul- 
tywatorować i zbronować, aby 
wydobyć z ziemi wszystkie po
zostawione lam ziemniaki.

Stoliczku nakryj się...
Janka Kowalskiego z Soboty, 

to pot». łow ickim  można spot
kać z przetakiem ziarna przy 
gołębniku, wśród wozów z bu
rakami przy kolejce, lub na bu
dowie mostu — słowem wszę
dzie. gdzie można popróinoutać.

Zna go cala Sobola, a nawet 
okolica.

— Wygadany — mówią, o nim 
Indzie. — Niedawno na zebra
niu gromadzkim mówił o sku
pie... —

Mówić — m ówił, ale sam. cho
ciaż prowadzi ojcoioskie gospo
darstwo (ojciec pracuje przy bu
dowie mostu) obowiązkowych, 
dostaw zboża nie wykonał. 
Gruchają o tym gołębie, mówią 
wszyscy w Sobocie, w całej gm i
nie Bielawy, nawet w Łowiczu.

Miody Kowalski chwali się, że 
jego pociąga inna praca niż ro l
nictwo. Ale ile tych prac już nie 
próbował — przy budowie mo
stu, przy kolejce, w PGR — 
szybko je jednak rzucał. Dlatego 
też ludzie nie bez rac ji podej
rzewają, że jeś li Janek Kowal
ski, zamiast razem z dwiema 
siostrami wykopać i  zwieźć 
ziemniaki, wolał wynająć do ko
pania innych — to uczynił tak, 
nie tyle chyba, z braku zamiło
wania do rolnictwa, ile po pro
stu z braku zamiłowania do każ
dej pracy.

Janek Kowalski jest: przewod
niczącym koła ZMP w Sobocie. 
Owszem, jest nawet wodzire
jem wśród takich, jak  Stanisław 
Józefowicz, Wiesław Antósiak i 
uiszter, którzy chętnie przycho
dzą do św ietlicy — potańczyć, 
popić, poszumieć.

Poczytać książkę? Pomówić o 
skupie? Zrobić nareszcie zebra
nie koła? — Nie, nie ma czasu, 
za dużo roboty! Później, zimą — 
odpowiada członkom przewodni
czący.

Czego szuka w  życiu Janek 
Kowalski, zdolny, ale leniwy 
chłopak — członek naszej or
ganizacji? Może szuka tego sto- 
lieźka, eo to w  jednej bajce sam 
na. zawołanie się nakrywa?

Niestety, gdyby młody Ko
walski bystrzej obserwował ży
cie ludzi w  swojej wsi i w  m ie
ście, gdyby pomogli mu zrozu
mieć je aktyw iści ZP ZMP z 
Łowicza, przekonałby się, że 
mimo wszystko ty lko  ludzkie 
ręce są w stanie nakryć stolik, 
tylko wspólnym wysiłkiem, rak 
chłopskich i robotniczych może
my dojść do coraz bardziej su
tego zastawiania tego stolika w 
naszym kraju.

J. K.

Spotkania przyjaźni i braterstwa
Delegaci WOKS wśród robotników, chłopów i młodzieży

Z szeregu miast 1 wsi całego kraju donoszą o serdecznej at
mosferze, w jakiej odbywają się spotkania robotników, chło
pów, naukowców i młodzieży z przebywającymi w Polsce 
z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
członkami delegacji Wszech związkowego Towarzystwa Łączno
ści Kulturalnej z Zagranicą (WOKS).

Spotkanie odbyło się w nie
zwykle serdecznej atmosferze.

W Zakładach tm. Stalina 
szczególnie serdeczny przebieg 
miało spotkanie delegacji ra
dzieckiej z młodzieżą. Młodzi 
robotnicy ZISPO wręczyli go
ściom radzieckim piękne wią
zanki kwiatów.

Serdecznie podejmowało rów
nież społeczeństwo Radomia de
legatów WOKS: dr chemii, kie
rownika laboratorium Instytutu 
Ropy Naftowej Akademii Nauk 
ZSRR •— S. R. Sergijenko i to
karza, specjalistę w zakresie 
szybkościowego skrawania 'me
tali z Moskiewskich Zakładów 
Budowy Obrabiarek im. S. Or- 
dżonikidze — A, Pawiowa. Człon
kowie kół TPP-R, przodownicy 
pracy, żołnierze, młodzież ZMP- 
owska przybyli licznie na miej
sce spotkania do teatru im. 
Żeromskiego.

Gorąco i serdecznie witali de
legata WOKS, pomocnika, maj
stra z Kombinatu włókiennicze
go „Triochgornaja Manufaktu
ra“  w Moskwie — W. Arbat- 
skiego członkowie przodującej 
w pow. koszalińskim spółdzielni 
produkcyjnej im. Mariana Bucz
ka w Dobieslawcu.

Zwiedzając spółdzielnię W. 
Arbatski interesował się wzro
stem hodowli, organizacją pra
cy. W świetlicy spółdzielczej 
wśród serdecznego i przyjaciel
skiego nastroju, gość radziecki 
opowiedział zebranym o swoim 
życiu. M. in. opowiada! on, że 
jako marynarz floty bałtyckiej 
walczył o wyzwolenie polskich 
portów, a wśród nich i Koło
brzegu,

Depesze z podziękowaniami za życzenia 
z okazji 4 rocznicy utworzenia 

Niemieckiej Republiki Demokratyczne!
Do

Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Towarzysza ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA
W a r s z a wr a

W imieniu narodu niemieckiego i moim włas
nym najserdeczniej dziękuję Wam, Towarzyszu 
Przewodniczący, za życzenia nadesłane z okazji 
4-ej rocznicy utworzenia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Doświadczenie przyjaznej współpracy 1 wza
jemnej pomocy naszych narodów dowiodło, że

W a r s z a w a
W imieniu Rządu Niemieckiej Republiki De

mokratycznej i moim własnym pragnę wyrazić 
Wam szczere podziękowanie za życzenia nade
słane z okazji 4-cj rocznicy powstania Niemiec
kiej RepubMki Demokratycznej.

Wielkie poparcie okazywane przez naród pol
ski w walce patriotów niemieckich przeciwko 
imperialistycznej polityce wojennej o zjedno-

tylko tą drogą masy pracujące zapewnią sobie czone, demokratyczne i pokój miłujące Niemcy,
szczęście i dobrobyt. Patrioci niemieccy nie bę
dą przeto szczędzić wysiłków dla pokrzyżowa
nia planów imperialistycznych podżegaczy wo
jennych i wzmocnienia walki o zjednoczone, 
pokój miłujące i demokratyczne Niemcy.

Proszę równocześnie przyjąć. Towarzyszu Prze
wodniczący, podziękowanie za serdeczne życze
nia nadesłane mi z okazji mego ponownego 
wyboru na stanowisko Prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Pragnę zapewnić 
Was oraz naród polski, że również w przyszłości 
walczyć będę wraz z wszystkimi patriotami nie
mieckimi o umocnienie dobrosąsiedzkich stosun
ków7 i niezłomnej przyjaźni między narodem 
niemieckim i narodem polskim.

a także głębokie zaufanie jakie naród polski 
żywi dla postępowych sil narodu niemieckiego, 
zobowiązuje niemieckie masy pracujące do 
wzmożenia Ich wysiłków w walec o pokój. 
Ta wspólna walka wzmocni wielki światowy 
obóz pokoju, któremu przewodzi potężny Zwią
zek Radziecki oraz zniweczy piany imperiali
stycznych podżegaczy wojennych wzniecenia no
wej wojny światowej.

OTTO GROTEWOHL 
Prezes Rady Ministrów 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Również Minister Spraw Zagranicznych PRL 
dr Stanisław Skrzeszewski otrzymał od Mini
stra Spraw Zagranicznych NRD dr Lothara 

, Bolza telegram z podziękowaniem za życzenia 
Fiezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej l przesiane w dniu Święta Narodowego NRD.
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Na budowie K om bina tu Tl Wl
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m ti
W Nowej Hucie rozpoczęto 
budowę wielkiego obiektu 
— walcowni blachy Kolos 
ten, który rozpocznie pro
dukcie jeszcze w okresie 
1 etapu budowy Nowej Hu
ty. dostarczy kra jow i dzie
siątków tysięcy ton blachy 
Wszystkie urządzenia wal
cowni - zgniatacza dostar
cza Związek Radziecki. 
Przemysł radziecki zagwa
rantował nam dostawę wal
cowni blachy na pół roku 
przed planowanym term i

nem.
Na zdjęciu: Fragmenty bu
dowy kominów pieców 
wgłębnych walcowni-zgnia- 

tacza.
Fot. Kondracki (CAF)

■?< JàTWT '* V V. s mm
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Jednym zułażmych obiektów  
Kombinatu, ktorego term i
nowe ukończenie stanowi 
tuarunek planowego rozpo
częcia produkcji, jest rejon 

sta łowni.
W niedługim czasie staną tu  
marteny lSó i 370-tonowe. 
Na zdjęciu: Nowoczesny 
trzyramienny dźwig „K o 
mar-. polskiej konstrukcji, 

na btidowie stalowni 
Fot Pieńkowski (CAF)

M. in. niezwykle serdecznie 
podejmowała u siebie załoga 
Zakładów Urządzeń Technicz
nych „Zgoda“ wybitnego tokarza 
z Moskiewskich Zakładów' Bu
dowy Obrabiarek — A. Pawio 
wa.

Zwiedzając warsztaty mecha
niczne stwierdził on, że więk
szość tokarzy stosuje podczas 
skrawania zbyt mały posuw i 
wyjaśnił im w jaki sposób moż
na uzyskać zwiększony posuw. 
Z ogromną uwagą słuchali ro
botnicy słów Pąwłowa, który 
opowiedział im, iż w Moskiew
skich Zakładach Budowy Obra
biarek bardzo dobre rezultaty 
daję współzawodnictwo o iak 
najlepsze utrzymanie maszyn i 
urządzeń. Robotnicy óśwtadcźy- 
H. że wprowadzą u siebie tę for
mę współzawodnictwa pracy.

Po zwiedzeniu zakładu tokarz 
radziecki z uznaniem mówił o 
systematycznym podnoszeniu 
wydajności pracy przez załogę. 
Szczególnie podobało mu się sto
sowane szeroko przez robotni
ków „Zgody“ współzawodnictwo 
pod hasłem: „Ja nie wypuszczę 
braku".

W Poznaniu przewodniczący 
delegacji WOKS, zastępca mini
stra kultury ZSRR W. Stoletow 
oraz zastępca dyrektora Nauko
wego Instytutu Badawczego 
Teatru i Muzyki Min. Kultury 
ZSRR — G. Uiełdysz po zwie
dzeniu Biskupina, gdzie oglądali 
wykopaliska prastarej osady 
słowiańskiej, odbyli w małej 
auli Uniwersytetu Poznańskiego 
spotkanie z naukowcami Pozna
nia,

P r a c u j e m y  l e p i e j  i w y d a j n i e j  
w Czynie Październikowym

N apływ ają dalsze m eldunki od robotn ików , naukow ców i m łodzieży
Pod hasłem „kontrolujemy przebieg realizacji zobowiązań 

i wzmagamy produkcję dl? wsi“ — załoga Fabryki Maszyn i Na
rzędzi Rolniczych „Unia“ w Grudziądzu pomyślnie realizuje 
Czyn Październikowy.

Współpracując ściśle z akty
wem partyjnym i związkowym 
oraz z personelem inżynieryjno- 
technicznym. „tró jk i kontrolne“ 
dokładnie sprawdzają wykona
nie zobowiązań i rytmiczność 
produkcji. Codziennie we 
wszystkich działach produkcji 
omawiana jest krótko realizacja 
zobowiązań w grupach i zespo
łach produkcyjnych.

W podstawowych działach 
produkcyjnych: w odlewni, w 
hali montażowej, w kuźni I w 
hali obróbki mechanicznej — 
wydajność pracy w ciągu ostat
nich dni wzrosła przeciętnie o 
30 proc.

Nie pozostają w tyie ślusarze 
i monterzy, którym brygada Mo
rawskiego dostarcza kute części 
do piugów ciągnikowych i kui- 
lywatorńw. Przed tygodniem je
szcze montowali oni 25 pługów 
dziennie, obecnie halę zestawu 
opuszcza dziennie 38, a nawet 
40 płjgów ciągnikowych.

-A-
Do fali zobowiązań produk

cyjnych na cześć 36 rocznicy 
Rewolucji Październikowej włą
czyli się pracownicy naukowi 
Instytulu Włókiennictwa w Lo
dzi. Zobowiązania, których rea
lizacja w poważnym stopniu 
usprawni pracę wielu zakładów 
przemysłu włókienniczego, pod
jęło ponad 100 pracowników In
stytutu.

Szczególnie cenne są zobowią
zania pracowników naukowych 
Zakładu Technologii Bawełny. 
Dyrektor zakładu T. Witowski

wraz z inż. St. Dąbrowskim po
stanowili przy współdziałaniu 
pracowników Centralnego Za
rządu Przem. Bawełnianego — 
Północ oraz kierownictwa tech
nicznego ZPB im. J. Stalina — 
zakład „B“ , ZPB im. Nowotki 
w Piotrkowie i ZPB im Dzier
żyńskiego — uruchomić w tych 
zakładach, w oparciu o doświad
czenia przeprowadzone w Insty
tucie, mechaniczną obróbkę po
kryć z mas plastycznych na tzw 
wałki rozciągowe w przędzal
niach. Realizacja tego zobowią
zania uniezależni te zakłady od 
używania szybko psujących się. 
importowanych pokryć ze skó
ry. Przyczyni się to do poważ
nego podniesienia 'sprawności 
technicznej urządzeń, podniesie
nia jakości produkcji oraz znacz
nego obniżenia kosztów wła
snych.

Idąc w ślady swoich rodziców 
— robotników i chłopów — ucz
niowie Technikum Górniczego 
im. Wincentego Pstrowskiego 
przygotowującego młode kadry 
techniczne dla przemysłu węglo
wego. podjęli liczne postanowie
nia dia uczczenia 36 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

Do Czynu Październikowego 
przystąpili wszyscy uczniowie 
technikum; postanowili oni pod
nieść wyniki nauki.

★
Do czynu produkcyjnego dla 

uczczenia 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej włączyli się 
masowo robotnicy rolni pań

stwowych gospodarstw rolnych 
Opolszczyzny. Odpowiadając na 
wezwanie załogi zespołu PGR 
Frączków z pow. nyskiego, za
łogi ponad 100 gospodarstw PGR 
podjęły na uroczystych zebra
niach liczne zobowiązania ze
społowe i indywidualne.

Postanowienia te przewidują 
przyspieszenie jesiennych robót 
w polu, przyspieszenie dostaw 
buraka cukrowego, zbóż kon- 
sumcyjnych. podniesienie ho
dowli oraz wykonanie dodatko
wych prac, mających na celu 
polepszenie warunków byto
wych robotników rolnych.

Cenne zobowiązania podjęli 
tn. in. robotnicy rolni zespołu 
PGR Kostów w pow. kluczbor- 
ikim. Członkowie brygad poio- 
wych postanowili przeprowadzić 
wykopki buraków cukrowych 
na obszarze 18« ha do 30 paź
dziernika tj. w terminie o 7 dni 
krótszym niż przewiduje har
monogram. Czas dostawy bura
ków do cukrowni robotnicy tego 
zespołu skrócą o 15 dni.

Zobowiązanie załogi zespołu 
Kostow przewiduje ponadto wy
konanie odstawy zbóż konsulta
cyjnych do 20 grudnia br. oraz 
ponadplanową odstawę 12 tvs 
szt jaj. } •

Do Czynu Październikowego 
włączył się iicznie również 
członkowie rodzin robotników 
rolnych, zobowiązując się po
spieszyć z pomocą przy wykop
kach buraków cukrowych. Np 
w gospodarstwie Białowieża ze
spół Slarowice. pow. Grodków 
-  25 osób spośród członków ro
dzin robotników rolnych posta
nowiło przeprowadzić do 1 li
stopada br. zbiór buraków cu
krowych z 17 ha.
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Propagandzista-idcowy kierownik i wydumania uraestniltów szkolenia
T^AJWAŻNIEJSZĄ sprawą w  ezkole-
•*■ '  niu politycznym jest zapewnienie 

wysokiego poziomu ideowego i właściwe
go kierunku zajęć szkoleniowych. Zależy 
to w poważnym stopniu od dobrego skła
du propagandzistów. Włodzimierz Le
nin wskazywał: „Żadna kontrola, żadne 
programy itd. absolutnie nie są w stanie 
zmienić tego kierunku zajęć, który okre
śla skład wykładowców

Propagandzista — to główne ogniwo w 
organizacji szkolenia politycznego mło
dzieży. Jego dojrzałość polityczna, przygo
towanie teoretyczne, znajomość tycia, po
trzeb i zainteresowań młodzieży w dużym 
stopniu decyduje o poziomie ideowym i 
wynikach zajęć zespołów szkoleniowych

Zaszczytne, interesujące, a zarazem 
trudne są zadania propagandzisty. Obo
wiązkiem jego jest nie tylko danie uczest
nikom zespołu określonej sumy wiedzy 
politycznej, lecz przede wszystkim zespo
lenie idei zawartych w programie szkole
nia. z codziennym życiem, pracą i postę
powaniem uczestników zajęć. Powinien 
on wzbudzić w mich zapał do systematy
cznego podnoszenia swych wiadomości 
politycznych i ogólnych.

Propagandzista jest ideowym wycho
wawcą i kierownikiem młodzieży biorą
cej udział w szkoleniu. Partia i ZMP po
wierzając mu te odpowiedzialną pracę 
darzy go szczególnym zaufaniem, wyma
gającym dużego poświęcenia i uporu w 
pokonywaniu trudności oraz nieustanne
go podnoszenia i  pogłębiania swej wie
dzy.

Stawia to przed propagandzista trudne
zadanie systematycznego i wytrwałego 
samokształcenia, wykorzystania wszyst
kich możliwości i środków do pracy nad 
sobą.

„A by być mocnym komunistą — uczył 
M. K a lin in  — należy mieć przede wszy
stkim  niezachwiany światopogląd komu
nistyczny, który pozwala umiejętnie pod
chodzić do każdego zagadnienia, praw i
dłowo oceniać każde zjawisko. Światopo
gląd komunistyczny jest clla bojowników  
rewolucji proletariackiej tym samym, 
czym — powiedzmy — dla astronoma, 
jest olbrzymi teleskop, a dla badacza la
boratoryjnego — mikroskop“ .

Z NAJOMOŚĆ marksizmu - lenlnizmu
i umiejętność jego zespalania ze świa

domością. codziennym życiem i uczuciami 
młodego człowieka jest głównym wa
runkiem decydującym o owocach pracy 
propagandzisty. Nauka marksistowsko- 
leninowska jest dla nas drogowskazem i

wytyczną działania, pozwala nam unik
nąć wielu błędów, uczy nas jak należy 
walczyć o lepsze życie, o pokój. Towa
rzysz Stalin uczy, że marksizm-leninizm 
jćst tą gałęzią wiedzy, którą powinien 
poznać każdy, kto chce dobrze spełniać 
swe zadania wobec partii i narodu.

Propagandzista musi więc być człowie
kiem głęboko oddanym idei naszej partii, 
rozumieć politykę i zadania, które partia 
stawia przed klasą robotniczą, przed na
rodem — przed młodzieżą. W innym wy
padku propagandzista nie może doprowa
dzić do tego. aby słuchacze zrozumieli 
Wielkość i piękno naszych idei. aby zro
zumieli. że ich obowiązkiem jest dążyć 
do zbudowania socjalizmu w naszej o j
czyźnie.

Nasza codzienna praca, potężne budo
wnictwo socjalistyczne, każdy wysiłek 
Partii i ZMP zmierza do wychowania lu
dzi. do przekształcania świadomości ludz
kiej.

Troską naszej Partii i państwa ludowe
go jest uczynić życie każdego człowieka 
dostatnim, kulturalnym i radosnym. Te
mu celowi służy realizacja planów go
spodarczych, rozpowszechnianie zdobyczy 
wiedzy i kultury, każda uchwala i dekret 
naszej władzy ludowej.

Zadanie wychowywania młodych ludzi 
na nieustraszonych, z całego serca odda
nych sprawie socjalizmu bojowników ie.st 
najzaszczytniejszym zadaniem, jakie Par
tia i ZMP może powierzyć aktywiście.

„— Ludzi trzeba wychowywać troskli
wie — tak jak ogrodnik hoduje ulubione 
drzewo“  — wskazuje Stalin. Do takiego 
wysiłku jest zdolny tylko ten, kto gorąco 
kocha ojczyznę i  ludzi p racy , kto głęboko 
pragnie ich szczęścia.

Wszystko to czyni pracę propagandzi
sty bardzo odpowiedzialną.

\/}ŁO D Z IE Ż  naszą ożywia 
•‘-'^chętnych dążeń i marzeń,

wiele szla
chetnych dążeń i marzeń, lubi ona to 

co porywa do szlachetnych czynów, nie
nawidzi krzywdy ludzkiej, kłamstwa i 
obłudy, pragnie naśladować ludzi pro
stych i odważnych. Stąd też przykład oso
bisty propagandzisty odgrywa dużą rolę 
w jego pracy wychowawczej. Jeśli słowa 
propagandzisty będą zgodne z jego czy
nami, zdobędzie on zaufanie i szacunek 
uczestników szkolenia, będzie mógł pod
nieść poziom i zapewnić dobre rezultaty 
zajęć. Jeśli propagandzista pragnie prze
konać uczestników zespołu o słuszności i 
potrzebie socjalistycznego współzawod
nictwa, powinien sam przodować w pra
cy zawodowej i społecznej.

Jeśl! propagandzista pragnie kształto
wać wśród uczestników swojego zespołu 
socjalistyczną moralność, uczciwość, od
wagę w walce z wrogiem i trudnościami, 
powinien być uczciwy i koleżeński, od
ważny i nieugięty w walce z wrogami 
naszego ustroju.

Doniosłe znaczenie w pracy propagan
dzisty ma dokładna znajomość życia, za
interesowań, charakteru każdego członka 
zespołu. Każdy z nich ma odrębne cechy 
charakteru. Jeśli zespół liczy 20 uczest
ników, to propagandzista powinien sobie 
zdawać sprawę z tego, że ma kształtować 
20 różnych charakterów, że wiele różnych 
wad m,usi wyplenić w grupie młodych lu
dzi. Do każdego uczestnika szkolenia na
leży znaleźć „właściwy kluczyk“ , inne, 
osobne podejście. W stosunku do jednego 
wystarczy indywidualna rozmowa, dru
giego trzeba poddać krytyce kolektywu. 
Zarozumiałemu należy pokazać, że pozo
staje w tyle. Chwiejnego i tchórzliwego 
trzeba natchnąć odwagą i wiarą we wła
sne siły,

W kształtowaniu nowych cech charak
terów młodych ludzi należy przede wszy
stkim korzystać z pomocy kolektywu, ko
la ZMP. Przyjacielska krytyka kolekty
wu, oddziaływanie kolektywu jest sku
tecznym środkiem w wychowaniu ludzi. 
Propagandzista powinien brać aktywny 
udział w pracy kolektywu zetempowskie- 
go, powinien zapalać go do ofiarnej pra
cy. pobudzać do inicjatywy, powodować 
konsekwentne wykonywanie jego zadań 
i zamierzeń. Praca propagandzistów w ko
lektywie — to szkoła doświadczeń, to zdo
bywanie umiejętności w wychowywaniu 
młodzieży.

Propagandzista — to nie tylko kierow
nik zespołu szkoleniowego lecz zarazem 
troskliwy opiekun i przyjaciel uczestni
ków szkolenia. Powinien on uważnie przy
słuchiwać się głosom swoich towarzyszy, 
znać ich potrzeby. We właściwym czasie 
powinien on poprzeć każdą słuszną in i
cjatywę lub wniosek. Zdobyć i utrwalić 
zaufanie uczestników — to jedno z głó
wnych zadań każdego propagandzisty.

Niezłomna ideowość, nieustanne pogłę
bianie i rozszerzanie wiedzy politycznej i 
ogólnej, przestrzeganie zasad socjalisty
cznej moralności, wytrwałość i systema
tyczność w pracy oraz wnikliwa troska 
o każdego członka zespołu — oto cechy 
ZMP-owskiego propagandzisty, ideowego 
wychowawcy i kierownika zespołu szko
lenia masowego w ZMP.

ZYGMUNT ZACHARSKI

Walka o wysoki poziom 
szkolenia ideologicznego — 
to najistotniejszy obowiązek 
aparatu, aktywu, .wszyst
kich członków Komsomolu. 
Przed rozpoczęciem zajęć 
szkoleniowych komsomolcy 
w nik liw ie  omawiają zagad
nienia związane ze szkole
niem.

Zdjęcie przedstawia ze
branie komsomolców, z Mo
skiewskich Zakładów Sa
mochodowych przed rozpo
częciem roku szkolenio
wego.

Propagandzista z Zakładów im. 1  Waryńskiego 
w Warszawie przygotowuje się do zajęć

W wysokich, jasnych ha
lach Zakładów im. L. Wa
ryńskiego w Warszawie tęt
ni pełnym rytmem praca. 
Do pochłoniętego pracą Sta. 
lewskiego podchodzi młody 
tethnik maszynowy Ro
muald Machmadżanow. Sta- 
lewski uśmiecha się i oczy
ma daje znak. że wszystko 
idzie debrze. Technik oglą
da troskliwie maszynę i 
idzie dalej. Wszędzie wita 
go przyjazny, wesoły u- 
śmiech. Robotnicy lubią go 
jako dobrego kolegę i szcze. 
golnie cenią jego troskli
wość o maszyny.

Ze te ropowiec Romuald
Machmadżanow jest propa
gandzistą w zespole szkole
niowym w ślusarni. Przed 
rozpoczęciem zajęć wyko
rzystuje wolny czas na roz
mowy z członkami zespołu. 
Poznaje ich zainteresowa
nia, Ich poziom polityczny i 
ogólny, wątpliwości, zmar
twienia i troski — zdobywa 
zaufanie. Ułatwia mu to 
p-ace wychowawczą z mło
dzieżą. Machmadżanow sta
ra się też pokierować zain
teresowaniami przyszłych 
słuchaczy.

— Co będziesz dzisiaj ro
bił, jak wrócisz do domu? 
— pyta ślusarza Jakubczy
ka.

— Poszedłbym do kina, 
ale nie wiem jeszcze na ja
ki film...

— Nie wiesz, to ci dora
dzę. Idź na „Sprawę do za
łatwienia“ . Naśmiejesz się 
dowoli i niejednego nau
czysz. Ten film. to pełna 
humoru satyra na chuliga
nów. nierobów i innych pa
sożytów społecznych. No, a 
czytać lubisz?

— Jak książka ciekawa, 
to owszem, czemu nie. Ale 
wiesz, czasem dcetanę 
książkę, zacznę czytać i rzu
cam. bo wcale mnie nie in
teresuje — odpowiada po
woli, z namysłem Jakub
czyk.

— A „Jak hartowała się 
stal“ — Ostrowskiego, czy
tałeś? — Nie! No, to mogę 
ci ją pożyczyć. Tę powieść 
na pewno przeczytasz. Jest 
ciekawa, porywająca Poka
zuje drogę życia bojowego 
komsomolca.

Przez krótki czas Mach
madżanow prowadził szko
lenie w końcu roku ubie
głego. Zrozumiał wtedy, że 
aby zapewnić dobrą frek
wencję, trzeba unikać nu- 
dziarstwa i prowadzić zaję
cia jak najbardziej cieka
wie. Nie wygłaszał więc 
długich referatów'. Mówił 
„z głowy" na podstawie 
konspektu, ilustrując pod
stawowe zagadnienia cyta
tami lub wy jątkami z lite
ratury pięknej, wiążąc je z 
pracą w zakładach, z ży
ciem robotników. Miał wte
dy jednak trudności w pro
wadzeniu szkolenia głównie 
ze względu na słabą fre
kwencję. W tym roku na 
pewno tę przeszkodę poko
na.

Wykorzystując dotych
czasowe doświadczenia w 
pracy szkoleniowej i wska
zówki praktyczne, zdobyte 
na kursie dla propagandzi
stów, Machmadżanow opra
cował sposób prowadzenia

zajęć. Dwadzieścia minut 
poświęci na prasówkę i dys
kusję nad nią, aby zapoznać 
młodzież z ważnymi zagad
nieniami w kraju i  za gra
nicą, 45. m inut na pogadan
kę. Pozostały czas wyko
rzysta na dyskusję, podczas 
której wyjaśniać będzie nie
zrozumiałe sprawy i spra
wdzi, w jakim stopniu słu
chacze przyswoili sobie 
treść pogadanki. Aby zaję
cia były ciekawe Machma- 
dżanow postanawia wiązać 
je z zagadnieniami życia 
codziennego. Będzie też wy
korzystywał ciekawe frag
menty książek, naświetla
jące zagadnienia związane 
z wykładem. Do pierwszej 
pogadanki wybrał już ury
wek z książki „A lite t od
chodzi w góry“ — radziec
kiego autora, Siomuszkina. 
Powieść obrazuje życie za
cofanego, ciemnego daw
niej, za caratu narodu 
Czukczów, który dzięki tro
skliwej opiece władzy ra
dzieckiej, staje się kultu
ralnym, postępowym naro
dem. Poza tym Machmadża
now planuje wygłaszanie 
wierszy tematycznie zwią
zanych z wykładem, a po 
szkoleniu wspólne kino lub 
teatr, aby obejrzeć taką 
sztukę lub film, który po
może młodzieży zrozumieć 
zagadnienia omawiane na 
szkoleniu.

Aby innych uczyć, trzeba 
samemu dużo umieć. Mach
madżanow pamięta o tym i 
uzupełnia swoją wiedzę, 
czytając „Pogadanki ekono
miczne“ , historię starożyt
ną.« W ten sposób przygo
towuję się do pierwszego 
zajęcia szkoleniowego na 
temat „O rozwoju społe
czeństw“ .

Inni propagandziści w za
kładach również starannie 
przygotowują się do szkole
nia. Są to: technik plano
wania Ryszard Lewandow
ski, elektryk Jan Rządca, 
technik - mechanik Zdzi
sław Swieżak i maszynistka 
Hanna Korytkowslsa. Za
stanawiają się oni nad spo
sobem najbardziej interesu
jącego prowadzenia szkole
nia, gromadzą i czytają lek
turę potrzebną do przygo
towania zajęć. Każdy z nich 
nawiązuje ścisły kontakt ze 
swoimi słuchaczami, stara
jąc się pozyskać ich zaufa
nie i zachęcić do pilnego 
uczęszczania na zajęcia.

Ważną sprawą w zabez
pieczeniu systematycznego 
przeprowadzania zajęć jest 
zapewnienie stałego pomie
szczenia dla zespołów. 
Przew. Żarz. Zakł. ZMP 
tow. Jerzy Ochal — do nie
dawna brygadzista sztur
mowej brygady ślusarskiej 
— zapewnił lokale dla pra
cy każdego zespołu. Dwa 
zespoły będą odby wały szko
lenie w świetlicy, jeden w 
sekretariacie ZMP, a na
stępne w kantorku ślusar
ni, narzędziowo! i w kan
torze mechanika głównego. 
Tow. Ochal ustalił dzień i 
godziny zajęć zespołów oraz 
zgromadził sporą ilość ksią
żek potrzebnych propagan
dzistom do przygotowania 
wykładów.

HANNA JANKOWSKA

W rozmowach z członkami zespołu Machmadżanow stara się poznać ich zainteresowania.

Właściwe przygotowanie —  rękojmią dobrej pracy 
zespołów szkoleniowych

W trosce o trwałość 
zespołów

Przy organizowaniu zespo
łów szkolenia ideologicznego 
w ZMP. dużą uwagę zwraca 
się na specyfikę terenu ze 
szczególnym uwzględnieniem 
środowisk i zainteresowań mło
dzieży. W wybitnie rolniczym 
woj. szczecińskim ZW ZMP 
dużą uwagę zwrócił na orga
nizowanie zespołów szkolenio
wych na wsi. I tak w PGR-ach 
zorganizowano 115 zespołów 
szkoleniowych, w spółdziel
niach produkcyjnych 103. a w 
gromadach indywidualnych 
21.

Przygotowania do szkolenia 
w woj. szczecińskim zostały 
dobrze przeprowadzone. Nie 
znaczy to jednak, że nie ma tu 
niedociągnięć. Tak więc w or
ganizowaniu zespołów wśród 
młodzieży robotniczej pominię
to DMR-y i hotele robotnicze. 
W niektórych zakładach pra
cy nie uwzględniono struktu
ry zakładów. Np. w Stoczni 
Szczecińskiej planowano ze
społy według wydziałów nie 
biorąc pod uwagę zmian w 
pracy, co uniemożliwiało w 
praktyce jednoczesne zebranie 
uczestników danych zespołów, 
a w konsekwencji godziło w 
trwałość zespołów. Błędy te 
zostały w porę wykryte i na
prawione. Ponownie skomple
towano w Stoczni zespoły z 
uwzględnieniem pracy po
szczególnych zmian. Organizu
je się również zespoły szkole
niowe w DMR-ach i  hotelach 
robotniczych.

Kadra propagandzistów w 
woj. szczecińskim dobrana jest 
przeważnie spośród inteligen
cji pracującej: z inżynierów, 
techników, zootechników, a- 
gronomów i nauczycieli. Nie 
zapewniono jednak w dosta
tecznej ilości rezerw propagan
dzistów. Może to grozić przer
wą w normalnej pracy a cza
sami nawet rozpadnięciem ze
społu.

Dlatego zarządy powiatowe 
ZMP prowadzą dobór rezerw

propagandzistów spośród przo
dujących robotników, inteli
gencji pracującej. W skład tej 
rezerwy wejdzie około 200 ak
tywistów ZMP.

Przezwyciężać trudności 
organizacyjne

W niektórych powiatach woj. 
rzeszowskiego, zarządy powia
towe ZMP napotkały na po
ważne trudności w doborze u- 
czestników szkolenia. Np. w 
gromadzie Bachusz w pow. 
brzozowskim, w Fredropolu, w 
Medyce, w pow. przemyskim, 
młodzież niechętnie zgłaszała 
się na zebrania organizacyjne, 
na których omawiano cel i po
trzebę szkolenia ideologiczne
go.

Okazało się, że negatywne 
ustosunkowanie się' młodzieży 
do szkolenia miało swoje pod
łoże w działalności wroga kla
sowego. Kułacy usiłowali tam 
zniechęcić młodzież do szkole
nia ideologicznego przekony- 
wując ją. że jest to bezcelo
we. że szkolenie niczego nie 
daje.

Zarządy powiatowe ZMP 
stwierdziwszy te przyczyny, 
zwróciły specjalną uwagę na 
pracę uświadamiającą wśród 
młodzieży w tych powiatach. 
Szczególnie poprzez rozmowy 
indywidualne, podczas których 
wyjaśniano cei szkolenia i je
go znaczenie w mobilizacji 
młodzieży do walki o umocnie
nie siły i o rozkwit naszej oj- 
cz.yzny, o polepszenie naszego 
własnego losu.

W niektórych powiatach 
przyczyną niewłaściwej pracy 
nad organizowaniem szkolenia 
było niezrozumienie przez za
rządy powiatowe ZMP zadań 
organizacji w pracy szkolenio
wej. 1 tak w powiatach: Jaro
sław, Tarnobrzeg, Mielec, 
Przemyśl — szkolenie plano
wano zza. biurka, w oderwaniu 
od istotnych możliwości i po
trzeb terenu.

Aby naprawić popełnione

błędy ZW ZMP przeanalizo
wał w tych powiatach jeszcze 
raz siatkę szkolenia i udzielił 
im większej pomocy organiza
cyjnej.

Wyjaśniać cel 
I zadania szkolenia

W ub. roku Zarząd Zakłado
wy ZMP w Zakładach im. 
Gen, Świerczewskiego w War
szawie popełnił wiele błędów 
w przygotowaniu i prowadze
niu szkolenia politycznego. Nie 
przygotowano we właściwym 
czasie planu szkolenia. Wsku
tek słabej pracy propagando
wej i agitacyjnej zorganizowa
no w tak wielkich zakładach 
tylko jeden zespół szkolenio
wy, który na domiar złego nie 
ukończył pracy, ponieważ nie 
miał odpowiedniego propagan
dzisty.

W br. przygotowania do 
szkolenia przedstawiają się 
znacznie lepiej. Aktywiści z 
kól oddziałowych ZMP prze
prowadzają rozmowy z zetem- 
polcam i i niczorganizowany- 
mi, wyjaśniając młodym robot
nikom cel i zadania szkolenia, 
konieczność nieustannego pod
noszenia swego poziomu poli
tycznego i kulturalnego.

W wyniku tej pracy na szko
lenie partyjne skierowano 
40 proc. zetcmpowców, a 30 
proc. chłopców i dziewcząt z 
zakładów, w tym wielu nie- 
zorganizowanych, objęto szko
leniem zefempowskim.

Kompletując zespoły szkole
niowe, Zarząd Zakładowy za
niedba! jednak sprawę wła
ściwego doboru propagandzi
stów. Prezydium Zarządu 
Dzielnicowego ZMP - Wola 
spośród dziesięciu wytypowa
nych propagandzistów nie za
twierdziło aż czterech z uwa
gi na ich niedostateczne przy
gotowanie do pełnienia tak 
odpowiedzialnych obowiązków.

Obecnie Zarząd Zakładowy 
w porozumieniu z kołami od- 
dzialowymi ZMP wytypował 
czterech propagandzistów, któ
rych zatwierdziła egzekutywa 
Pedst. Org. Part. oraz Zarząd 
Dzielnicowy ZMP-Wola.

Korzystał mu z doświadczeń Komsomofa

U W A G I  P R O M G S N D n S W
Kiedy zbliża się nowy rok szkoleniowy 

w WLKZM — dokładnie kontrolujesz sam 
siebie. Czy dobrze przygotowałeś się do 
zajęć, co dasz nowego swoim słuchaczom? Za
stanawiasz się szczególnie nad tym, w jaki 
sposób osiągnąć to, aby słuchacze przyswoili 
sobie nie poszczególne formuły i cytaty, ale 
istotę nauki Marksa-Engełsa-Lenina-Stalina.

I tu przede wszystkim zastanawiasz się nad 
tym, skąd się bierze dogmatyzm i doktryner

stwo w środowisku młodych propagandzistów. 
Wydaje mi się, że tak samo, jak większość na
szych niedociągnięć, szkolarstwo i dogmatyzm— 
to rezultat niedostatecznego przygotowania pro
pagandzisty i braku niezbędnego doświadcze
nia. Winę za to ponoszą również komitety re
jonowe Komsomolu, które nie potrafią w nale
żyty sposób pokierować pracą z propagandzi
stami.

Właśnie dlatego szkolenie w zespołach ma 
niekiedy charakter abstrakcyjny. Często wyma
gamy od słuchaczy wyuczenia się na pamięć 
gotowych formuł i wniosków przyzwyczajając 
ich w  ten sposób do doktrynerstwa i książko
wego podejścia do życia. Jest to łatwiejsze, 
zajmuje propagandziście mniej czasu w przy
gotowaniu się do zajęć i dlatego też niektórzy 
z nich tak właśnie postępują.

Analizując krok za krokiem swoją pracę, 
wykrywam u siebie wiele błędów ł uchybień. 
W ubiegłym roku kierowałem komsomolskim 
zespołem szkoleniowym. Zajęcia naszego ze
społu były bardzo żywi. Słuchacze zadawali 
wiele pytań, omawiali te czy inne sytuacje. 
W końcu roku można , było stwierdzić, że słu
chacze wyrośli, że umieją opowiadać własny
mi słowami to, Czego się nauczyli, że potrafią 
pracować samodzielnie z książką.

A mimo wszystko niektóre zajęcia nie były 
zadowalające. Zdarzało się tak: słuchacz bez 
zająknienia odpowiadał na trudne teoretyczne 
pytanie, ale nie umiał wyjaśnić, jak teorię po
wiązać z praktyką.

Albo inna sprawa. W zespole są różni słu
chacze. Jedni są aktywni na szkoleniu, uzupeł
niają propagandzistę, dyskutują. Drudzy tylko 
biernie śledzą za jego myślą, a w najlepszym 
wypadku zapamiętują poszczególne fakty, wy
darzenia. Kto jest tu winien — słuchacz czy 
propagandzista? Oczywiście propagandzista. 
Przecież naszym zadaniem jest nto tylko prze
kazanie słuchaczom wiedzy. Należy jeszcze 
wzbudzić w nich zainteresowanie studiowanym 
przedmiotem, nauczyć samodzielnego posługi
wania się książką.

A właśnie nie każdy z nas potrafi się z tego 
wywiązać. Potrzebna nam jest pomoc. Jaka?

Zazwyczaj uważa się, że jeśli propagandzista 
uczęszcza na seminaria, jeśli pracę zespołu 
szkoleniowego omówiono na posiedzeniu rejo
nowego komitetu Komsomolu — to pomoc zo
stała propagandziście udzielona.

Właśnie chciałbym pomówić o lej pomocy. 
Zacznę od seminarium. Bezsprzecznie, zajęcia 
seminaryjne dają nam wiele, Chciałoby się 
jednak, aby dyskusja na nim dotyczyła nie 
tylko treści kolejnego tematu, ale i tego, jak 
lepiej, zrozumiałej podać ten temat słucha
czom. Dlaczegóżby nie omówić więc tego w ja
ki sposób należy wykorzystać na szkoleniu po
moce naukowe, fakty z terenu, utwory litera
tury pięknej, jak posługiwać się danymi licz
bowymi. Pomogłoby to prawidłowo zbudować 
plan zajęć. Nie jest przecież tajemnicą, że 
wielu propagandzistów z powodu nieumiejęt
nego planowania materiałów nie „nadąża z cza
sem“ i dlatego „obcina“  program.

Chciałbym powiedzieć również o naszym 
języku. Słowa propagandzisty powinny być 
gorące, przekonywujące, powinny porywać słu
chaczy. Zrozumiałe, że najważniejszą rzeczą 
jest tu stopień przygotowania propagandzisty, 
'jego Znajomość przedmiotu. Ale ma tu miejsce 
również inna sprawa. Sztuka żywego słowa 
nie przychodzi sama z siebie. Trzeba ją zdo
być. Nie tak łatwo jest porwać słuchaczy, za
panować nad ich uwagą, sprawić, aby nasza 
mowa.była dobitna, emocjonująca, pełna wy
razu.

Tu również może przyjść z pomocą propa
gandziście seminarium. Dlaczegoby jedno
cześnie z analizą treści referatu czy przemó
wienia nie pomówić poważnie i o samej tech

nice przemawiania, o umiejętności władania 
słowem. Takie zajęcie przyniosłoby każdemu 
z nas wiele pożytku.

K ilka słów o naradach propagandzistów. Je
śli narady te zwoływane są nie od przypadki-'^ 
do przypadku, a regularnie i są poświęcone nie 
doświadczeniom „w ogóle“ , ale konkretnym 
zagadnieniom pracy propagandowej, to dają 
one wiele korzyści.

Propagandziści częściej muszą opracowywać 
pogadanki na tematy polityczne i naukowe. 
Dobrze więc zaznajomić się z zadaniami, które 
w danej chwili stoją przed rejonową, miejską 
lub obwodową organizacją komsorrtolską.

Chciałbym pomówić jeszcze i o tym, czy, je
śli zachodzi tego potrzeba, działacze komso- 
molscy pomagają propagandziście chociażby 
zwykłą radą.

Czy kotnitety miejskie i rejonowe znają pro
pagandzistów — swoich najbliższych pomoc
ników? Tak, znają. Wiedzą ilu .ich jest, znają 
ich staż w pracy, wykształcenie... Lecz jakie 
ma uzdolnienia poszczególny propagandzista 
na czym poiega różnica między jednym, a dru
gim, jakiej pomocy potrzebuje właśnie ten, 
a nie inny propagandzista —• tak się tej spra
wy nie stawia.

Oto dlaczego praca z propagandzistami jest 
realizowana „systemem ogólnym“ , oto dlacze
go niekiedy nie osiąga ona celu. Do wszyst
kich propagandzistów stosuje się jedną i tę 
samą metodę. A przecież jesteśmy różnymi 
ludźmi i mamy różne trudności.

Jako propagandzista komsomolskiego zespołu 
szkolenia politycznego dość często mam moż
ność rozmawiać z działaczami Leninowskiego 
Komitetu Rejonowego i Tbiliskiego Komitetu 
Miejskiego. Nie przypominam sobie jednak, 
aby rozmowa ta zahaczyła o istotę pracy pro
pagandzisty.

— Co słychać? Czy nadążasz? Czy pracujesz 
według programu? Czy wszyscy słuchacze ro
bią postępy? Jaka jest frekwencja?

Oto normalny krąg pytań. Nikt nie zapyta 
się o to, w jaki sposób zamierzasz ten temat 
podać, jakie napotykasz trudności. A już o 
konkretnych radach, wskazówkach, działacze 
komsomolscy całkowicie zapominają.

Dobrze, że działacze komsomolscy wizytują 
zajęcia. Złe jednak, jeśli te wizytacje pozosta
wiają bardzo nikły ślad. Przyszedł instruktor, 
posiedział, w najlepszym wypadku poczynił 
propagandziście kilka uwag ogólnych i poszedł 
sobie. O swoich spostrzeżeniach i wnioskach 
często nieuzasadnionych — na podstawie jed
nej wizytacji trudno jest osądzić pracę kółka — 
napisze on szczegółowo w swym raporcie. Do
wiesz się o nich w rejonowym komitecie Kom- 
somołu. Następnie zostanie powzięta wspólna 
decyzja, dotycząca całego szeregu kółek poli
tycznych. Po dokonaniu tego przestaną się in
teresować kółkiem aż do następnej kontroli, 
jak gdyby cała sprawa polegała na tym, aby 
wytknąć niedociągnięcia.

Jest to formalistyczne kierowanie zespołami 
szkoleniowymi. Właśnie w tym kryje się przy
czyna tego, że z roku na rok wypada komite
towi rejonowemu stwierdzać wciąż te same 
niedociągnięcia. Omówienie pracy zespołów po
winno być wszechstronne, oparte na obserwa
cjach, głębokich uogólnieniach, na starannie 
przemyślanych wnioskach. Innymi słowy należy 
brać za punkt wyjścia życie. Wtedy przyniesie 
to rzeczywisty pożytek.

Kilka stów o nauce samych propagandzi
stów. Samodzielna nauka — to nie osobi
sta sprawa propagandzisty. Należy kontrolo
wać, podciągać tych, którzy nie mają dość sil
nej woli do systematycznego uczenia się. A o 
tym zapomina się często. Uważa się, że skoro 
większość propagandzistów posiada doświad
czenie, nie ma potrzeby obawiać się o ich dal
szy rozwój. Doprowadza to niekiedy do złych 
rezultatów. Przecież właśnie ten, kto opóźnił 
się w swym rozwoju, przestał posuwać się na
przód. najchętniej zastawia się literą, czepia 
się poszczególnych sformułowań i cytatów, krze 
wi dogmatyzm i doktrynerstwo, przeszkadzające 
naszej młodzieży w opanowaniu twórczej i nie
zwyciężonej nauki marksizmu-leninizmu.

W S ACH W ADZE
(Komsomolska Prawda z dnia 23 IX  1953 r).

Tłum. R. Niewęgłowska

Znajomość języka rosyjskiego ułatwia korzystanie z doświadczeń komsomolskich w różni 
dziedzinach naszego życia, w tym  również w szkolenia.

Na zdjęciu: młodzież warszawska na lekcji języka rosyjskiego w Centralnym K
bie TPP-R. .... . , „ ... .. . -*■ ....



Filmowcy radzieccy 
zwiedzili Zakopane

®Pia 18 bm. bawili w Zako
panem wybitni filmowcy ra
dzieccy: dyrektor Wszechzwiąz- 
“ £w?gp Instytutu Filmowego — 
'  odzimłerz Golownla, artysta 
rumowy _  Sergiusz Bondar- 
e*uk, reżyser filmowy — Ale
ksander Ptuszko i operator fil- 
rnowy — Aleksander Szeleń- 
kow.

Z Zakopanego filmowcy ra
dzieccy udali sic na Cyrlę. gdzie 
w Domu Pocztowców urządzo
no dla gości pokaz tańca i . mu
zyki ludowej w wykonaniu ze
społu góralskiego. Po południu 
filmowcy radzieccy wyjechali 
do Krakowa.

W Liceum  W ychow aw czyń P rze d s zk o li

Od pierwszych tygodni wydałyśmy walkę nieuctwu

Nowoczesne 
pralki elektryczne 

¿la gospodarstw domowych
Załoga Bielskiej Fabryki Ma

szyn Włókienniczych przystąpi 
W najbliższych tygodniach do 
Produkowania z odpadów no
woczesnych pralek elektrycz
nych dla potrzeb gospodarstwa 
domowego.

Bielski model pralki elek- I 
tryeżnej w ogólnych zarysach 1 
jest oparty na wzorach radziec
kie» i czeskich. Już w listopa
dzie br. fabryka ma wykonać 
pierwsze pralki. W przyszłym 
roku przewiduje się dostarcze
nie na rynek kilkuset takich 
nowoczesnych urządzeń.

Rowi wyroby z mas plastycznych 
ukazały sią na rynka

Coraz szersze zastosowanie w 
produkcji artykułów galanteryj
nych mają masy plastyczne, a 
zwłaszcza płyty igelitowe pro
dukowane z pólichloru winylu. 
Płyty te mogą zastąpić skóry 
szlachetne np. krokpdjda, węża 
lub jaszczurki, nie różniąc się 
ani wyglądem, dni nie ustępu
jąc im pód względem trwałości. 
Technologię produkcji imitacji 
tych skór opracowali inż. Zdzi
sław Walewski i mgr Zygfryd 
Gelber że Spółdzielni Inwali
dów im. 1 Maja w Krakowie. 
Spółdzielnia tą produkuje pły
ty  igelitowe w najróżniejszych 
kolorach i  deseniach, zaś sze
reg spółdzielni inwalidzkich 
branży galanterii skórzanej’ 
przerabia je na estetyczne 
torebki, nesesery, teczki, let
nie pantofle damskie, port
fele, paski itp. Wyroby z te
go surowca doskonale imitu
ją  analogiczne Wyroby ze skór 
oryginalnych, a są od nich ok. 
5-krotnie tańsze. Artykuły te 
sprzedają placówki Handlowej 
Spółdzielni Inwalidów oraz 
sklepy MHD, ZSS i CRS.

JUNACY PISZĄ

Marysia Chrobek zdobyła 
zawód trak orzystki

Marysia Chrobek z gromady 
Tylmanowo, pow. Nowv Sącz.
traktor'1* I t i  mar*y,a 0 zawodzie traktorzystki. Wiele słyszała ona
i ” . 0 radzieckich traktorzyst 
n, u’ czytała o nich w książ
kach Zazdrościła niejednokrot-
^ ;eDH ktorzystkom pracującym w FGR-ach.

Po śmierci rodziców Marysia 
wyjechała w poszukiwaniu pra
cy na Ziemie Zachodnie. W 
Kudowie-Zdroju zaangażował ją 
kułak. Pracowała u niego przez 
cały rok. W 1953 roku Marysią 
Chrobek zaopiekowała się orga
nizacja zetempowska. Zapropo
nowana jój pracę w brygadzie 
SP. Marysia ochotniczo zgło
siła się do brygady. Pracowała 
w 418 brygadzie w Przelewi
cach.

W brygadzie za sumienną i 
wydajną pracę nagrodzono ją 
odznaką „przodownika Pracy“ . 
To Właśnie zachęciło kól. Chro
bek jeszcze bardziej do dal
szej pracy na polach Państwo
wych Gospodarstw Rolnych.

Po zakończeniu turnusu Ma
rysia pozostałą w PGR pra
cując jako pomoc traktorzysty 
Przóz 2 miesiące opanowała za
wód traktorzystki. Nie przycho
dziło jej to łatwo. Nie zrażała 
się jednak trudnościami. Uczyła 
się jeszcze pilniej i wytrwałej.

Dziś Maria Chrobek jest 
przodownicą pracy w PGR 
w Przewodziu. Spełniły się jej 
marzenia. Została traktórzystką.

O d pierwszego tygodnia bieżącego ro
ku szkolnego rozpoczęła się praca or

ganizacji zetempowskiej w naszej szkolę 
— w Liceum Wychowawczyń Przed
szkoli nr 2 w Warszawie.

Z obserwacji pierwszych dni nauki Wy
nikało, że sporo uczennic opuszcza za
jęcia szkolne. Początkowo, na apelu po
rannym brakowało od 10 — 20 uczennic 
w szkole. Taka sytuacja postąwiła przed 
aktywem zetempowskim zadanie: zbadać 
przyczyny nieobecności dziewcząt i je
dnocześnie zapobiec na przyszłość tak 
wysokiemu procentowi nieobecności. O- 
mówiłyśmy tę sprawę na jednym z 
pierwszych zebrań Zarządu Szkolnego 
ZMP. Przede wszystkim Zarząd Szkolny 
na zebraniu z aktywem wskazał na zależ
ność, jaka istnieje między frekwencją i 
systematycznym przygotowaniem się do 
lekcji a postawą ucznia i dobrymi wy
nikami nauki. Z kolei aktyw omówił 'o 
zagadnienie w poszczególnych klasach. 
Jednocześnie postanowiłyśmy kontroio- 
wać w domu przyczyny nieobecności po
szczególnych uczennic.

Zdarzyło się np. w klasie Ilia , że kol. 
Alicja Gleba me przychodziła do szkoły 
przez 4 dni. Wychowawczyni ob. Woj- 
tyńska i młodzież całej klasy postanowi
ły, że pojedzie do niej do domu jej ko
leżanka. Okazało się, że Alicja Gleba za
chorowała. Wobec tego uczennice z jej 
klasy odwiedziły ją ponownie, szczegó
łowo poinformowały ją, jaki materiał 
klasa przerobiła w ciągu tych czterech 
dni i objaśniły trudniejsze partie mate
riału.

Przez kilka dni w  klasie ia wychowaw
czyni notowała nieobecność uczennicy 
Grabowskiej. Okazało się, że Grabowska 
chodziła na „wagary“ . Wobec tego in
terweniowano u rodziców.

Organizacja zetempowska nie poprze
stała na tym. Zarząd Szkolny ZMP 
zwrócił się o pomoc do przewodniczące
go Komitetu Rodzicielskiego, aby pomógł

organizacji w jej pracy nad zapewnie
niem dobrej frekwencji w szkole.

Podczas, gdy uwaga aktywu zetempow- 
skiego skupiona była na walce o frek
wencję, zdarzył się przykry fakt: uczen
nica klasy Ila  Jadwiga Grzęda, członkini 
ZMP, otrzymała w pierwszym miesiącu 
nauki aż trzy oceny niedostateczne. Koło 
klasowe zaniepokoiło się tym bardziej, że 
w ubiegłym roku Jadwiga Grzęda wyka
zywała dobre postępy w nauce.

Początkowo tłumaczyła się ona nie
zrozumieniem tematu, trudnościami w 
nauce, ale po dłuższej rozmowie przyzna
ła się, że po prostu zbagatelizowała nau
kę na początku roku, że „nie chciało się 
je j odrabiać lekcji w domu“ .

Pod wpływem rozmów z aktywem na
szej organizacji zrozumiała ona koniecz
ność likwidacji ocen niedostatecznych. 
W dwa tygodnie później klasa Ila mo
gła się pochwalić: Jadwiga Grzęda po
prawiła swe oceny, a na ostatniej kla
sówce z matematyki otrzymała „piątkę“ .

Wnioski, jakie wyciągnęłyśmy z tych 
pierwszych ocen niedostatecznych mówi
ły nam, że nie potrafiłyśmy od pierw
szych dni wytworzyć w całej szkole at
mosfery rzetelnej nauki, pilnego wyko
nywania obowiązków uczniowskich. Do
świadczenie to wskazało organizacji ze
tempowskiej w naszym Liceum na ko
nieczność wyjaśniania uczennicom poli
tycznego sensu ich nauki. Odbywa się 
to w godzinach wychowawczych, na 
których samorząd, pod kierownictwem 
organizacji zetempowskiej, tłumaczy ko
leżankom, że uczą się dla swego kraju, 
który potrzebuje wielu wykształconych, 
mądrych, ideowych ludzi. Na godzinach 
wychowawczych i  na zebraniach kół kla
sowych, a nawet i na pauzach rozpo
częły się dyskusje na temat obowiązków 
uczennic, wzorowego uczestnictwa w 
lekcjach i dobrego przygotowania się w 
domu. Aktywistki ZMP, takie, jak kol 
kol. Oręziak, Dzwonkowska, Marzec, Le
wandowska, Brzeźnicka i wiele innych

Młodzi górnicy chcą uprawiać sport

w rozmowach z koleżankami zwracały 
uwagę przede wszystkim na racjonalne 
wykorzystanie lekcji, a więc na uważne 
i pilne uczestnictwo w lekcji, na porząd
ne prowadzenie zeszytów i staranne od
rabianie lekcji w domu.

W klasach na ogól wiadomo już, kf.ó-i, . . . , - . ,, .
re z dziewcząt uczą się lepiej, a lslore „  . , ** .

.mają trudności — tym pomogą uczen
nice lepiej się uczące. Ale pomoc musi 
być mądrze przeprowadzona: nie wspól
ne odrabianie lekcji powinno być celem

Wałbrzych... Mieniąca się I
purpurową czerwienia olbrzy
mia kula siońca skryła się | 
wreszcie za .wierzchołkiem gó
ry. W odblasku gasnącego 
słońca, na tle zieleni drzew i 
krzewów, nietkniętych jeszcze 
chłodem jesieni, cieszyły oczy 
kolory połyskujących czerwo
nych i białych cegieł maiut-

strzowskich vw klasie B i sek- j tę samą odpowiedź: „N ie  mam
cja ogólnego przygotowania, i nigdzie napisane. że muszę 
Rozwijają sie także: sekcja 1 
lekkoatletyczna, gier ręcznych.

zbo-
kop.

j go rozsianego po Całym 
| czu wzgórza w pobliżu 
„Mieszko“ .

Zmierzch zapadał coraz szyb
ciej. Gęstniejący mrok, na.iwi- 

jednak nie stanowiłsamopomocy, ale tłumaczenie, wyjaśnia- ¿[ocznie i'
« l i takl aby koleżanki; ptzeszkody dlif pokaźnej grupy
uczyły się same pracować nad zadanym | młodych ch-fopców z ¿apaten

ZMP
materiałem.

Zarządy kół klasowych 
w iły sobie za cel walkę 
wyniki nauki od początku 
go. To jednak nie przychodzi łatwo i 
różne mamy dotychczas rezultaty. W kla
sie I l ia  np. nie zanotowano ani jednej 
oceny niedostatecznej. Są tylko dwie 
oceny dostateczne, reszta dobre i bar
dzo dobre. Ale w równoległej klasie 
l l lb  „posypały“ się ostatnio oceny nie
dostateczne, z matematyki. Okazało się. 
że matematyka nastręcza trudności całej 
klasie.
_ Gdy Zarząd Szkolny ZMP dowiedział 

się o sytuacji w l l lb ,  postanowił pomóc 
koleżankom. Aktywistki z I lia , które 
znacznie lepiej mają opanowaną mate
matykę, zgłosiły się z pomocą uczenni
com w ll lb .  Taka praktyka może stać 
się bardzo pożyteczna.

Zagadnienie wzajemnej pomocy oędzic- 
my coraz częściej omawiać na zebraniach 
i realizować w praktyce, aby uczeń ccc 
naszej szkoły dawały z siebie jak naj
więcej wysiłku, aby dobrze zrozumiały, 
że w szkole można i należy z honorem 
wykonywać swój plan.

JADWIGA SMOLAREK 
organizator ZMP w Liceum Wy
chowawczyń Przedszkoli nr 2 

w Warszawie

( uganiających sie za piłką na 
ïx>s“il_ I murawie boiska. . i . „ o o r t o w e g o ,  po-

o. jak najlepsze i }02 0neg0 poniżej kopalni. I gdy- 
\u roku szko.ns- i py nie donośny gj0s instruktora 

zapewne graliby w nieskończo
ność...

— No chłopcy, dość *ei zaba
wy! Kończymy na dzisiaj — 
spędza! =wą gromadkę instruk
tor Pacek.

tenisa stołowego i turystyczna
Kolo sportowe ma w ie lk ie  

warunki do upowszechniania 
kultury fizycznej i sportu wśród 
młodych górników w kopalni 
..Mieszko“ . Dysponuje ono do
stateczną ilością sprzętu sporto
wego. Np. sekcja piłki nożnej 
ma pełne komplety dla trzech 
drużyn piłkarskich. Obszerna i 
przestronna sala umożliwia 
orzeprowadzanie treningów w 
dni niepogodne. Własnego 
boiska piłkarskiego młodzi 
•portowcy z kopalni ..Mieszko“ 
nie mają. Ale porozumieli się z 
miejscowym „Kolejarzem“ , któ
ry chętnie zgodził się na odda
wanie im boiska trzy razy w 
tygodniu.

Dużym osiągnięciem insł m k-

rwedniać“ . Dla wyjaśnienia do
dajemy, że sprawy urlopowa
nia sportowców na zawody, re
gulują okólniki Prereca Radv 
Ministrów z roku 1916 (nr 33) 
i z 8 sierpnia 1949 roku.

Czyż trzeba jednak koniecz
nie powoływać sie na okólniki, 
abv przekonać kierownictwo ko
palni „Mieszko“ o ważkości za
gadnień sportu szczególnie dla 
górników? Kierownictwo ko
palni w ie na przykład, że młody 
górnik 7 brygady ścianowej — 
piłkarz Leon Michalski uzysku
je na ścianie 132 proc. normy, że 
inny sportowiec, również p ił
karz. górnik z brygady ściano- 
wei piacuiacy w drugim od
dziale — Ryszard Niemiec ma 
także dobre wyniki w pracy.

Plany produkcyjne w kopalni 
są bardzo napięte. Ale nie ulega

tora Packa jest zdobycie przez wątpliwości, że będą one lepiej
ponad 50 gómików-sportowcow 
odznak SPO. Do końca tego ro
ku 20 innych sportowców uzu-

Wkrótce chłopcy mają zostać ! oelni hrakuwce normy
zgłoszeni do rozgrywek mi
strzowskich w klasie D. Do roz
grywek w przyszłym roku chc? 
się przygotowaę jak najlepiej i 
dlatego tak niechętnie opusz
czają boisko.

Jest nieźle
Na stosunkowo niewielką ko

palnię „Mieszko“ koło sporto
we liczy około 300 osób. Naj
większą popularnością cieszy 
się, oczywiście. sekcja piłki 
nożnej. M yliłby sie jednak ten 
kto by sądził, że młodzi górnicy 
w kopalni „Mieszko“ grają ty l
ko w piłkę nożną. Nie. Oprócz 
sekcji piłkarskiej dużą żywot
ność przejawia sekcja bokser-

szczytną odznakę. Sprawnie 
przebiega również klasyfikacja 
sportowców. Dziesięciu z nich 
sklasyfikowanych zostało w 
klasie młodzieżowej, a trzech 
zatwierdzonych w I I I  klasie 
sportowej. Liczbę sklasyfikowa
nych uzupełni w najbliższym 
czasie jeszcze pięciu sportow
ców.

Niedotrzymane obietnice
Praca nad upowszechnieniem 

i rozwojem kultury fizycznej i 
sportu w kopalni „Mieszko“ 
spoczywa jednak tylko na bar
kach dwóch ludzi. Pierwszy i  
nich to instruktor Pacek, a dru-

realizowane. jeśli młodym gór
nikom umożliwi sie uprawianie 
sportu, gdyż iak sami twierdzą: 
„sport to zdrowie i siła — a 
zdrowie i siła w zawodzie gór
nika, to wysoka wydajność prai 
cy“ .

Organizacja zetempowska 
nie interesuje się sportem
W szerokim zasięgu swej 

działalności organizacja zetem
powska w kopalni „Mieszko“  
jakoś nie uwzględniła zagad
nienia kultury fizycznej i spor
tu. Więcej nawet, nowy prze
wodniczący Zarządu Zakłado
wego tow. Jasica nie był na
wet pewien, czy koło sportowe 
istnieje w kopalni. Przewodni
czący piastował swą funkcję 
dopiero od kilku dni i mógł być 
jeszcze niezorientowany w ea-

Czekai tatka latka.

W. WARDAK  
Szczecin

Jeszcze na wiosnę Prezyd ium  G R N  w G alew icach (pow , W ieluń) 
m iało  rozpocząć budowę now ej, kam ien nej szosy..

Chłopi naw ieźli kam ien ie , u łożyli Je w  sterty  1 chcie li się zabrać  
do roboty, ale...

P rezyd ium  G R N  powiedziało: n ie, jeszcze nie te raz , poczekajcie  
do la ta ...

Przyszło lato. Po pracach żniw nych l  w ykopkach  chłopi zgłosili 
sie do budowy now ej drogi.

— Jeszcze nie teraz -  planów nie m am y — odpow iedziało P rezy 
dium  G R N  — poczekajcie na plany.

Chłopi czekają, ale deszcze i szarugi jesienne są ju ż  za pasem  
I nie chcą czekać, aż się P rezyd ium  G R N  zdecyduje w ybudow ać  
kam ienną szosę...

Czas najw yższy, aby Prezyd ium  G R N  w  G alew icach w zięło  to pod 
rozwagę, a P rezyd ium  PRN w  W ielun iu  w inno  dopilnow ać le j 
spraw y.

N a podstawie listu
K lu b u  K orespondentów w Cieszęclnle 

pow. W ie luń

Dotknięci nieurodzajem lub klęskami żywiołowymi
otrzymujq ulgi

. _____ ____ — przewodniczący koła koi „ „ „ „ „ „
ska, która w tym roku zgłoszo- Budziński. Przyznają oni szcze- fokształcie zagadnień związa
na została do rozgrywek mi- j rze, że mimo pewnych osiąg- . nych z jeg0 praca. Jednak fakt,
-------——.... ... .............................. i nięć, nie sa zadowoleni,  ̂ gdyż j ¿e nje wiedział on czy jest koło

: w zestawieniu z wielkim i moi- j sportowe, czy i gdzie można za-
liwosciami są one jeszcze zbyt j st a ć któregoś z członków rady 

! nikłe. Za mało młodych górni- j koła sportowego, świadczy, żs
sów objęto jeszcze wychowa- j organizacja zetempowska w ko- 
n!em . fizycznym, niemal zupeł- j palni była i jest nadal oderwa-

W gminie Bielawa, pow. Ło
wicz prezydium GRN rozpatruje 
liczne podania o ulgi w  skupie 
zboża.

Paweł Mielczarek z Janinowa
zwrócił się do prezydium GRN 
o pr^znanie ulgi z powodu spa
lenia obory. Mielczarek dosta
w ił już 12,85 kw intali zboża i 
prosił o zwolnieriie od dostawy 
pozostałych 242 kg, które obo
wiązany był jeszcze dostawić.

Prezydium GRN przychyliło 
się do prośby Mielczarka, aby 
pomóc mu w szybszym nadro
bieniu strat, jakie wyrządził po
żar. Wzięto pod uwagę fakt, że 
Paweł Mielczarek zawsze bez 
zarzutu wywiązywał się z obo
wiązków wobec państwa.

Ze zrozumieniem odniosło się 
również Prezydium GRN w Bie
lawie do kłopotów Stanisławą 
Rawicza z Wojdówki. Gospo
darstwo Rawicza znalazło się 
w trudnym położeniu z powodu 
choroby jego żony, która zmarła, 
pozostawiając dwoje dzieci. Sta
nisław Rawicz, który miał do
stawić 29,33 kwintali zboża, o- 
trzymał 14,88 kw, ulgi.

Podobne ulgi otrzymało wie
lu innych chłopów—Piotr Dwor- 
czyk * Bielawy, któremu wylew 
wody zniszczył część plonów, 
Józef Zieliński t  Melina, które
mu zboże bardzo słabo obrodzi
ło i gospodarstwo znalazło się w 
trudnym położeniu.

Liczne gospodarstwa rodzin 
chłopskich, które liczą ponad 
czworo dzieci do lat 14. również 
otrzymały odpowiednie ulgi. O- 
trzymali je m. in. Józef Łuczak 
z Marywilu, Stanisław Szym
czak z Waltszewa, Zygmunt

Boczkowski z Chruślina i  Jan powiedź na swe podania, zaś
1 kułacy zostali zdemaskowani.

Zgodnie z obowiązującymi za
sadami, podania o ulgi w pla
nowym skupie zboża mogą skła
dać tylko ci, którzy wykonali 
dostawy przynajmniej w poło
wie wyznaczonego im wymiaru, 
Znaleźli się jednak kutacy, któ
rzy próbowali składać podania o 
ulgi, mimo że w ogóle nie do
starczyli ani kilograma ziarna 
na skup. Józef Matysek, najbo
gatszy gospodarz z Heiina, któ
ry nie dostarczył ani kilograma 
z wyznaczonych mu 44.50 kwin
tali zboża, zwrócił się o ulgę do 
prezydium GRN. Za jego przy
kładem poszli inni — Fr. Bar
tosiak z Woli Gosiewskiej i 
Stanisław Błaszczyk. 'Prezydium 
GRN nie przyjęło podań.

B iu rokrac ja  czy zła wola...?
Blisko dwa lata 

mieszkańcy domu przy ulicy 
Złotej 62, w Warszawie na re
mont bydynku Chodziło o po
krycie dachu oraz wzmocnienie 
nadwątlonych ścian klamrami i 
odgruzowanie pewnych części 
budynku.

Toteż z radością powitali mie
szkańcy domu przy ulicy Zło
tej 62, w dniu 8 sierpnia, robot
ników, którzy przyszli dokonać 
remontu Remont rozpoczęto od 
zerwania dachu Był to co praw
da dach „od siedmiu boleści“ , ale 
w pewnym sensie zabezpiecza! 
lokatorów tego domu bezpo-

oczekiwali, średnio przed kaprysami przy
rody

I tu zaczyna się dopiero tra
gedia Remont trwa już bowiem 
przeszło dwa miesiące. Miesz
kańcy domu powiadają, że winę 
za przewlekanie remontu pono
szą robotnicy, którzy „w  krat
kę" przychodzą do pracy, a na
wet podczas pracy w przeważ
nej części obijają się, zachodzą 
również wypadki pijaństwa.

Gdy pada deszcz woda leje się 
teraz do mieszkań, bez żadnych 
ograniczeń.

Ale co na to przedsiębiorstwo, 
które odpowiada za remont? Ro

botnicy ponoszą wprawdzie winę 
za niesumienne wykonywanie 
pracy, naruszanie socjalistycznej 
dyscypliny, ale kierownictwo 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Rozbiórkowego W-wa Nr 1 po
nosi winę za przewlekanie re
montu na miesiące, który moż
na było przeprowadzić w ciągu 
dwóch tygodni.

Czas by Przedsiębiorstwo Re 
montowo - Rozbiórkowe Nr 1 
bardziej uczciwie traktowało 
potrzeby ludzi pracy, a nie w 
biurokratyczny sposób zbywało
je-

SN1EC

Kuźnicki z Soboty.
Gospodarstwa, dotknięte klęs

kami żywiołowymi lub znajdu
jące się w szczególnie trudnym 
położeniu, otrzymały całkowite 
zwolnienia z obowiązku do
staw. Podanie o całkowite 
zwolnienie złożyła Franciszka 
Pelska z Władysławowa, któ
rej spaliły się zabudowa
nia oraz cały żywy i mar
twy inwentarz. Oczywiście, zo
stała ona całkowicie zwolniona 
z obowiązku dostaw. Zwolniony 
został także małorolny chłop 
Feliks Działek z Gosławic, in
walida wojenny, obarczony licz
ną rodziną.

Wnikliwe rozpatrzenie i  su
mienne załatwienie podań o ul
gi w skupie zboża wzmacnia za
ufanie chłopów do władzy ludo
wej. umacnia sojusz robotniczo- 
chłopski i wpływa na lepsze 
wykonywanie obowiązków wo
bec państwa. Zdają sobie z tego 
sprawę kułacy i spekulanci, to
też próbują oni w różny spo
sób wypaczać politykę ulg, pro
wadzoną przez państwo.

W niektórych gromadach gm. 
Bielawa kułacy usiłowali nie 
dopuścić do składania indywi
dualnych podań i nakłaniali do 
występowania O przyznanie ulg 
całej gromadzie. Chodziło im o- 
ezywiśeie o to, aby w ten spo
sób wykręcić się od wykonania 
obowiązku dostaw. Prezydium 
GRN w Bielawie poznało się 
jednak na kułackich sztuczkach 
' odrzuciło zbiorowe podania, 
pouczkjąc chłopów, którzy ma
ja podstawę do ubiegania sie o 
ulgi, że powinni składać poda
nia indywidualnie. W ten spo
sób ci, którym naprawdę nale
żały się u Igi lub całkowite zwol
nienie, otrzymali przychylną od-

Ponosząc klęskę za klęską ku
łacy zaczęli rozpowszechniać 
pogłoski, jakoby władze w ogó
le nie przyznawały żadnych u'g 
w skupie, jakoby państwo nie 
wnikało w o j^ e  w trudności, 
jakie mają niektóre gospodar
stwa: Mimo że 'tym pogłoskom 
przeczą fakty, jednak niektórzy 
chłopi dali się oszukać i zrezy
gnowali ze składania podań, 
chociaż mają podstawy do ubie
gania się o ulgi. Do niedawna 
ulegali plotkom Franciszek Gu
zek i Jan Kużnlckl z Soboty, 
którym pożar zniszczył zabudo
wania i część plonów.

Zadaniem zetem powców gmi
ny Bielawa jest demaskowanie 
plotek kułackich 1 pomaganie 
chłopom w korzystaniu t  ulg, 
jakie przyznaje państwo.

nie nie uprawiają sportu kobie
ty, których tylko <6 z całej ko
palni należy do koła sportowe
go.

Koło spotyka sie w swej dzia
łalności z dużymi trudnościami, 
jak np. z niechęcią kierownic
twa kopalni do zwalniania 
członków koła soortowego na 
zawody. Przed trzema tygodnia
mi np. piłkarze pierwszej dru
żyny musieli zrezygnować z 
dalszego udziału w rozgryw
kach o Puchar Polski. Mimo że 
w rozgrywkach tych odnieśli 
oni dwa kolejne zwycięstwa, w 
następnym spotkaniu musieli 
oddać punkty bez walki, ponie
waż kierownictwo kopalni nie 
zgodziło sie zwolnić z pracy 7 
zawodników.

A przecież nie tak dawno 
jeszcze, bó na przełomie stycz
nia i lutego b r„ gdy odbywały 
się wybory do rady koła sporto- 
weeo. dyrektor 'ropalni tow 
Grabania przyrzekł sportow
com pomoc. Od tego jednak 
czasu dyrektor Grabania, opie
kun koła spoinowego, nie poka
zał sie ani razu na boisku czy 
sali. nie zainteresował się dzia
łalnością koła.

Podobnie ustosunkował się do 
koła sportowego zawiadowta 
kopalni, pierwszy inżynier tow 
Woźnica. Tutaj członkowie rady 
koła spotykają się już ze zde
cydowanym oporem. Zbliża się 
mecz. Trzeba zwolnić k ilku  za
wodników. Zależy so właśnie 
od zawiadowcy, który jednak 
na wszelkie prośby ma jedną i

na od spraw wychowania f i 
zycznego i sportu, że pominęła 
sport jako jeden z ważnych ele
mentów wychowania młodzieży 
górniczej.

Organizacja zetempowska w 
kopalni „Mieszko“  niesłusznie 
ograniczyła zakres swojej dzia
łalności, do zagadnień produk
cji

W zakresie popularyzacji i  
upowszechniania kultury fizycz
nej i sportu w kopalni, organi
zacja zetempowska może i po
winna wydatnie pomóc kołu 
sportowemu. Różne mogą być 
formy tej pomocy. Omawianie 
spraw k f i  sportu na zebraniach 
członków grup zetempowskich, 
oddelegowanie jednego względ
nie dwóch, na razie, aktywistów 
zetempowskich do koła sporto
wego. wreszcie zachęcanie sa
mych zetempowców do upra
wiania sportu, do przodowania 
w nim, to tylko część przykła
dów tej pracy, jaką może róz- 
winąć organizacja zetempowska 
w zakładzie pracy.

Młodzież kopalni ..Mieszko“  — 
młodzi górnicy - sportowcy są 
przekonani, że ich organizacja, 
która już w wielu wypadkach 
przyszła im z wydatną pomocą, 
zainteresuje sie także sportem, 
że wspólnie, wraz z kołem spor
towym powoli pokonają trud
ności. które opóźniają i unie
możliwiają dalszy rozwój ku l
tury fizycznej i  sportu wśród 
młodych górników.

RYSZARD ZDEB

J. KOWALCZYK

N agrody za rozw iqzanie zadań
Zarzecze, pow. O l-

z
o trzy -

S p ó jrz  na m apę P o ls k i:  W arszawa  
(W rześn ia , N a m y s łó w , .Jarosław , 
W o lsz tyn , Pszczyna, N o w o g a rd , L i 
m anow a , Ś w id n ic a ).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  
n r. 848 n a g ro d y  ks iążko w e  mują:

1) B. B laszak — J e z lo rn o , pow . 
A le k s a n d ró w , 2) J. Chotodowicz -  
K rz y ż , u l. R okossow sk iego  53, 3) 
H . Cichal — B o b ro w n ik i,  pow , Ło
w icz , 4) T . K u ja w ia k  -  W ola Z b io ż -  
ko w a , pow . Ł o w ic z , 5) H . M a c ie je w 
ski — C h rz ą b llc e , p ow  T u re k , 8) 
J. M a łe c k i _  In o w ro c ła w  u l Po
znańska 360, 7) K . M a rc ia k -O s tró w , 
pow . Ja ro s ła w , 8) Z . S łow iński -  
B o b ró w k o , p ow . S trze lce  K ra j. .  9) 
H . S m yk — A nton iów , pow, Opole,

10) J. W róbel
kusz.

D o d a tk o w e  n a g ro d y  k s ią żko w e  za
na jle psze  o p ra c o w a n ie  ro zw ią zan ia  
. .p ta s ie j"  k rz y ż ó w k i z n r. 866 o t r z y 
m u ją :

1) VV. Janczura — P io tró w k a , p ow  
S trze lce  Op., 2) R. K ureń  -  B ru n ó w , 
pow . L u b in . 3) K. Łopaclńska—W ie 
lic z k a , u l. K o n o p n ic k ie j 44, 4 ) M. 
M oskal — T a rn ó w , u l. K ra s iń s k ie 
go ib, 5) A. M rugosiew icz — K ro 
to szyn , R yn e k  26, 6) Z  P ic k lik  — 
D u ro m in , pow  S a n do m ie rz . 7) J. 
P ikuta  — K ra ś n ik ,  T e ch n  M ech., 8) 
B. Polita lska -  K ra k ó w , u l. Fała- 
ta  14, 9) SI. S ta rtek  — P o lic h n a  G ó r
na, p ow  K ra ś n ik -  10) W . Za jąc  -  
Koszeńsko. pow. M ilic z .

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień z i październ ika  

1933 r . (środa)

P rogram  I  — na fa li 1322 m .
Z  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  n a 

d aw a n ie  p ro g ra m u  ro zp o czy 
n a m y  o g o d z in ie  15.23.

P ro g ra m  d n ia : 13.25. W ia 
dom o śc i: 16.00, 20.00, 23.00.

13.30 A u d . d 'a  d z ie c i, 16.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 16.20 Li
tw o ry  P io tra  C z a jk o w s k ie g o , 
16.50 A u d . d la  k o b ie t, 17.00 
„W a ty k a n  i h ie ra rc h ia  k o ś c ie l
na w obec  ro z b io ró w  P o ls k i"  — 
pog. re d . H . K o ro ty ń s k ie g o  z 
c y k lu :  „R o la  W a ty k a n u  i h ie 
ra rc h ii  k o ś c ie ln e j w  h is to r i i  
P o ls k i" ,  17.20 K o n c e r t  o rk ie 
s t r y  M a n d o lin is tó w  i  C hó ru  
R ózgi. Ł ó d z k ie j P R  p. d. E. 
C iu k s z y , 18.00 „N a  sze rok im  
ś w ie c ie " , 18.13 u tw o r y  s k rz y p 
cowe P a g an in ie g o , 18.25 P ieśn i 
w  w y k .  C h ó ru  PR  p. d . Je

rzego  K o ła c z k o w s k ie g o , 18.45 
„W a rs z a w a  przed Z y g m u n te m  
III" — fra g m . k s ią ż k i w. G o - 
m u lic k ie g o  z to m u  „O p o w ia d a 
n ia  o  s ta re j W a rsza w ie ", 19.00 
K o n c e r t ro z ry w k . m uz. ra d z ie c 
k ie j  w  w y k . O rk . Rózg). W a r
sza w sk ie j PR p. d. S. R acho - 
n ia . 19.45 A u d . d la  w s i, 20.28 
W iadom ośc i s p o rto w e , 20.38 
N ie m ie c k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 
20.42 .O k o c h a n iu "  — poe m a t 
J. P ru tk o w s k ie g o , 21.00 K o n 
c e r t C h o p in o w s k i w  w y k .  P io 
tra  Łohoza, 21.30 R ep o rta ż  l i t e 
ra c k i. 21.45 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a, 22.10 „R o m a n ty k a "  i-  h u 
m o reska  L e o n id a  L encza , 22.25 
Z c y k lu :  „S łu c h a m y  m u z y k i 
k a m e ra ln e j"  J. F. D o b rz y ń s k i, 
k w in te t  s m y c z k o w y  opus 10.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  so
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro 
g ra m ie .

P O W I f S l *  M I M O W I  
(S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K Ó W )

O k n -te  śniegiem  w ie jsk ie  op ło tk i Echo donosi łoskoi przybliżającego się frontu . Wśród  
zabudow ań N tem ey WJ m rocznej Izb ie  w w ie jsk ie ) chałupie obradu je  podziem ny kom ite t 
chłopski Wszyscy z nlepokoiem  oczekują na przybycie  tow Bohdana Nagle do w nętrza  
u p a l i  g ru p “ U z b rtlo n y ih  cyw ilów  Padają strzały Szym ek B ie la *  w 'e,sKI chłopiec, 
w idzi z ukryc ia  tak jeden z bandytów  seria z autom atu dobiła rannego fornala W ycho
dzi. Szym ek przypada do konającego chłopa k tó ry  szepcze: .. tow arzysz... Bohdan ..

Rok 1932 Jesień Osiedle przem ysłowe pod W arszaw ą Szymek Blelas przybyw a do pra
cy w iedrtel z fab ryk  U progu nowego życia w ita  Szym ka ta jem n icza śm ierć młodego 
robotn ika 1 M alinow skiego A tm osfera w Osiedlu i w fabryce jest zla: robo tn icy  aw an- 
tu ru la  sie -  n ita  W inż K arolczaku rozpozna! S zym ek zabólcę fornala chłopskiego ko
mitetu M aister Łetow ski oraz m łodzi, zdem oralizow ani robotnicy Czerm teń I .lurasiuk, 
wctaaśta chtonca do Picia wódki oraz nam aw ia ją  do kradzieży Szym ek w y łam u je  się 
ąpod WutywóW fnaistbi D rożyńskiej, k tóra  in teresuje  się jego losem, tego nauką S zym ek, 
k tó ry  po lednei z o iia tyk  strąci) z kolejowego nasypu m ais tia  Rawicza, dostaje sie w siec 
in try g  i szantażu O reanlzacja  P»rtv1n* zm ienia k ierow n ic tw o  H otelu Robotniczego Na 
m iejsce n ijaczyny  „palia  S te fc ia " przybyw a Rudzie) N ow y k ie ro w n ik  rozpoczyna pracę 
nad uzdrow ieniem  stosunków w H ote lu  Robotniczym .

— Co to za lista? Chcćcie dla tych 
chłopaków wystarać się o zapomogi? 
Dobry pomvsł. niektórzy są bez butów, 
bez bielizny, bez płaszczy...

— Aież we i... — śmieje się Kurósz.— 
Wręcz przeciwnie, Proponuję niezwłocz
nie usunąć ich z hotelu.

— To ciekawe? — mówi Rudziel, 
przeciągając słowa, — Partia robi. co 
może. ńby do Piaskowa ściągnąć mło
dzież ze wsi, a towarzysz Kurosz robi 
co może, aby ją odesłać z powrotem?

—- Nic podobnego, prezydium naszej 
rady nife wystąpiło z wnioskiem o

zwolnienie ich z fabryki! No, widzicie, 
nie zrozumieliśmy się! Tu jest mowa 
tylko o wydalaniu z hotelu... A wy za
raz...

— No dobrze, mój drogi, ale nie po
myśleliście o jednym, przecież tu ni
gdzie nie ma porządnego mostu... Do 
Warszawy za daleko.

— Mostu? — dziwi się Kurosz.
— Właśnie, mostu. No, bo pod czym 

będą nocować ci wasi robotnicy... Ot, 
tak, na śniegu?...

Kurosz nie odpowiada.
— No, proszę, dlaczego nic nie mó

wicie? — woła Rudzie!.

Kurosz na to ciszej:
— Ja was... Doprawdy... Przecież cho

dzi o jaskrawe przykłady chuligań
stwa!... Weźmy Bielasa...

— Dobrze, weźmy Bielasa! — mówi 
Rudziel, uderzając ołówkiem w rozło
żoną listę. — Czy wam wiadomo, że 
Bielas na drugi dzień po przybyciu do 
fabryki opanował rewolwerówkę?

— Ale... — wtrąca Kurosz.
—- Żadne ale' — krzyczy Rudziel. — 

Jak dawno jesteście członkiem partii?
— Dwa lala...
— Dwa lata jesteście w partii I nie 

nauczyliście się pracy z ludźmi? Za rok, 
mogę wam zaręczyć głową, zobaczycie 
fotografię Bielasa na tablicy przodow
ników pracy' A teraz... Macie kiepski 
wzrok, drogi towarzyszu Kurosz, jeżeli 
nie widzicie, że coś Bielasa gryzie... On 
coś tam chowa, w środku, w sobie... A 
wy, zamiast pomóc, chcecie go... — ro
bi znaczący gest ręką — za bramę?... 
Takich środków używa się tylko w 
ostateczności...

— To znaczy... — zaczyna Kurosz i 
nie kończy.

— Ja na waszym miejscu wiedział
bym co to znaczy! — mówi Rudziel.

W ctszy, jaka zapanowała w pokoju, 
słychać dalekie dudnienie pociągu.

Trepka powoli wyciąga rękę po listę 
I podaje ją Kurośżowj Potem nieznacz
nie wykonuje w powietrzu gest darcia 
papieru.

Szymek, wyraźnfe zły I zmęczony, 
wytacza wałki do skrzyni biegów. Syre-

na. Wycie maszyn przycicha, wreszcie 
ustaje. Robotnicy odchodzą od maszyn. 
Idą do stołówki.

Szymek pracuje dalej.
Trepka, przechodząc obok Szymka, 

zatrzymuje sie na chwilę.
— A ty co, nie idziesz na obiad?
— Nie twoja sprawa!...
Trepka dobrodusznie opiera się łok

ciem na Szymkowej szafce.
— Dlaczego nie chodzisz na obiady? 

Zle się czujesz? Boli cię co?
Szymek strąca jego łokieć * szafki.
— Odwal się, mówię c if Nie twoja

sprawa!
Trepka chce coś powiedzieć, ale daje 

za wygraną. Odchodzi.

W stołówce Trepka przystaje obok 
okienka, w którym odbiera się obiady.

Jeden po drugim podchodzą robotni
cy, frezerzy i wiertacze, tokarze i szli
fierze, wreszcie pojawia stę Czermień, 
który podaje do wycięcia dwie karty i 
bierze troskliwie dwie porcje.

Trepka patrzy na niego przez długą 
chwilę. Potem cicho pogwizduje przez 
zęby.

Pokoik w suterenie.
Szymek przechadza się z książką w 

ręce. mrucząc:
— Najczęściej używamy następują

cych stopów metali nieżelaznych: brąz, 
mosiądz, duraiuminium. silumin i elek
tron...

Wciąga nosem powietrze i ogłada się

na staruszkę, która kręci się przy ku
chence.

Stara zauważyła ten ruch i  pyta go 
podejrzliwie:

— Czekaj no synusiu. a może ty byś 
co zjadł?

— E, gdzie tam... — mówi Szymek 
bohatersko, ale przełyka ślinę raz po 
raz.

Kobieta patrzy nań przez chwilę, po
tem odwraca się, wyjmuje z szafki ta
lerz i nalewa zupę.

— Siadaj synuś, siadaj, zjedz sobie 
zupki. Na boczku, jak należy.'...

Szymek siada na pozór obojętnie 
wzrusza ramionami, nachyla się nad ta
lerzem i nagle zabiera sie do pałaszo
wania kapuśniaku w takim tempie, jak
by od dawna nie miał nic w ustach.

Staruszka przysiada mu się dyskret
nie i po chwili dolewa mu jeszcze z pół 
chochli.

Nasyciwszy pierwszy głód, Szymek 
zaczyna wolniej pracować łyżką i z peł
nymi. ustami wraca do przerwanej 
nauki:

— Najczęściej używamy następują
cych stopów metali nieżelaznych: brąz, 
mosiądz, duraluminium... duralumi
nium...

— Silumin — podpowiada staruszka.
I Szymek kończy radośnie:
— ...silumin, elektron.

Wieczorem kierownik hotelu wzywa 
do siebie Bielasa. Szymek idzie twar
dym, głośnym krokiem, puka ostro i 
zaraz wchodzi.

W kancelarii zastaje Rudziela i  Trep- 
ką.

— No, jestem! — zaczyna Szymek za
czepnie.  ̂ — Mam sie zabierać, tak? 
Późno już, ale nic, dobra, mogę spły
wać... Jest tu jeden stary dom, mogę 
tam mieszkać pod schodami.

Rudzie] z lekkim zdziwieniem powta
rza.»

Spływać? Zabierać? O co wam
chodzi?

Szymek przestępu.ie z nogi na nogę.
— No, przecież słyszałem. Wygania

cie...
Rudzie] uśmiecha się łagodnie.
Rudziel ściąga brwi. Nie siadając 

przegląda spis I mówi surowo:
— Ach, wy o tym... Nie. Dyrekcja 

stanowczo odmówiła zatwierdzenia 
tamtego, nieprzemyślanego wniosku.

— No. to nie wiem po co?... — mówi 
Szymek mniej zadzierzyśeie. — Nie za
twierdziła? ... Dziwne... bardzo dziwne...

Rudziel wstaje, obchodzi biurko, wy
ciąga rękę i rozkazuje:

— Proszę pokazać mi kartę obia
dowa.

Wzrok Bielasa przenosi się błyska
wicznie na Trepke.

— Ach ty szpiclu! — mruczy w Jego 
stronę Szymek — Czekaj!...

Rudzie! przerywa mu:
— Apetytu nie macie?
— A nie niam! — zuchwałe mówi 

Szymek.
— I kożucha też nie macie?
— Mnie ciepło.
— Chcecie, to zawołam tutaj Czer- 

mienia?
(c. d. n.).



r Z  życia  
m łodzieży  

na świecie
ZW IĄZEK RADZIECKI. 

„Dwa w ieki dziejów U n i
wersytetu Moskiewskiego" 
— oto ty tu ł dwutomowej 
gracy, której wydanie 
¿chwaliła Rada Naukowa 
Uniwersytetu Moskiew
skiego im. Łomonosowa. 
W archiwach uniwersytec
kich przechowuje się po
nad ćwierć miliona doku
mentów dotyczących tycia  

twórczej działalności w y
chowanków tej uczelni. 
Mateńały te zostaną szero
ko wykorzystane przy 
opracowaniu monografii, 
która ukaże się w 1955 r. 
u■ związku z dwóchsetle- 
ciem Uniwersytetu.

★
RUMUNIA. W wyższych 

uczelniach Rumunii kształ
ci się 62 tysiące studen
tów. W ostatnich latach 
otwarto szereg nowych 
wyższych uczelni, które 
szkolą specjalistów w róż
nych zawodach. M. in. 
otwarto Insty tu t Górniczy, 
Instytu t Naftowy, Instytu t 
Gospodarki Leśnej, Insty
tu t Filmowy i instytuty  
pedagogiczne w Bukaresz
cie, Timiszoarze i  Jassach. 
Ponadto został otwarty In 
stytut Sztuk Plastycznych. 

*
FRANCJA. . Młodzież 

francuska w myśl haseł 
I I I  Światowego Ko-ngresu 
Młodzieży i Studentów
w
przeciw układom z Bonn 

Paryża. Na Kongresie

Dążąc do pokojowego rozwiązania kwestii koreańskiej 
Chiny Ludowe wyślą swych przedstawicieli do Panmundżon

Nota rzqdu Chińskiej Republiki Ludowej do rzqdu USA w sprowie Konferencji Politycznej
PEKIN. Agencja Nowych Chin 

donosi, te minister spraw za
granicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej, Czou En-lai, wystoso- 

) wal za pośrednictwem ambasa- 
(t dy szwedzkiej w Pekinie notę 
 ̂ do rządu Stanów Zjednoczonych. 

f  Nota ta zawiera pdpowiedź rzą- 
 ̂ du Chińskiej Republiki Ludowej 
na przesianą do Pekinu za po- 

f  średnictwem rządu szwedzkiego 
w dniu 14 października 1953 r.
depeszę rządu Stanów Zjedno
czonych w sprawie Konferencji 
Politycznej.

Treść not}' rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej została także 
przesłana sekretarzowi general
nemu ONZ Hammerskjoeidow’ 
oraz przewodniczącej V II I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
Lakszmi Pandit.

W nocie swej minister Czou 
En-łai stwierdza m. in.:

— Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej rozważył wraz z rzą
dem Koreańskiej Republiki Lu
dowo - Demokratycznej treść 
depeszy rządu Stanów Zjedno
czonych otrzymaną w Pekinie 14 
października br. i oświadcza co 
następuje:

1) Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej stał zawsze na stano-

wisku, że w Konferencji Poli
tycznej powinni, oprócz przed- , 
stawicieli obu stron, które wal- j 
czyly w Korei, wziąć również ; 
udział przedstawiciele zaintere- j 
sowanych krajów neutralnych. i 
a zwłaszcza zainteresowanych j 
azjatyckich krajów neutralnych, j 
Takie było przez cały czas sta- i 
nowisko strony koreańsko-chiń- ; 
skiej w toku rokowań w spra
wie roze.jmu w Korei. Poza Jym ! 
z art. 60 układu rozejmowego ; 
wynika, że w Konferencji Poli- ; 
tycznej mogą wziąć udział j 
przedstawiciele krajów neutral- j 
nych. Ponadto rezolucja uchwa- j 
łona na 413 posiedzeniu plenar- ; 
nym Zgromadzenia Ogólnego ; 
NZ stwierdza, że Związek Ra- j 
dziecki, który nie brał udziału j 
w wojnie koreańskiej, może u- : 
czestniczyć w Konferencji Poli- j 
tycznej. Dowodzi to. iż zasada. j 
że skład Konferencji Poiitycz- j 
nej nie powinien być ograniczo- ] 
ny do udziału przedstawicieli j 

i stron, które walczyły w Korei, j 
: została zaaprobowana przez, j 
| znaczną większość członków Or- j 
! ganizacji Narodów Zjednoczo- | 
! nych.
I 2) Z powyższego wynika, że j 
' Zgromadzenie Ogólne NZ po- I

! winno było zgodzić się na pro- 
j  pozycje rządu Chińskiej Repu- 
! bliki Ludowej i rządu Koreań- 
I skiej Republiki Ludowo - De
mokratycznej z 13 i 14 września 
br., abj* w Konferencji Politycz-

z przedstawicielami Stanów Zje
dnoczonych rozmów w sprawie 
Konferencji Politycznej.

4) Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej uważa, że rozmowy te 
powinny -dotyczyć ustalenia

nej wzięli udział oprócz przed- miejsca i daty Konferencji Po
litycznej oraz spraw procedu
ralnych i technicznych związa
nych z tą Konferencją, tak jak 
to proponuje rząd Stanów Zje
dnoczonych. Jednakże rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej 
stoi nadal na stanowisku, ze 

Zgromadzenie Ogólne pozwoliło! celem tych rozmów powinno 
■narzucić sobie wolę mniejszości | być przede wszystkim ustalenie

stawicieli stron, które walczyły 
w Korei, również przedstawi- 
ciele innych zainteresowanych 
krajów neutralnych. Jednakże 
Zgromadzenie Ogólne NZ od
rzuciło rozsądne propozycte
strony koreańsko - chińskiej.

i postąpiło wbrew zasadom i 
przepisom Karty NZ. Rząd Chiń
skiej Republiki Ludowej może 
w związku z tym jedynie wy
razić ponownie swe ubolewanie.

3) Stojąc na przedstawionym 
wyżej stanowisku w sprawie 
Konferencji Politycznej i biorąc 
pod uwagę żądanie narodów ca
łego świata, które pragną gorą
co jak najszybszego zwołania 
Konferencji Politycznej, rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej 
po skonsultowaniu się z rządem 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej zgadza się wy
siać swych przedstawicieli do 
Panmundżonu w celu rozpoczę
cia w dniu 26 października br.

¡kładu Konferencji Politycznej 
W związku z tym rząd Chińskiej ; 
Republiki Ludowej oświadcza, I 
iż zastrzega sobie prawo wysu
nięcia w toku rozmów w Pa-n- 
mundżonie sprawy składu Kon- j 
ferencji 'Politycznej w celu o- j 
mówienia tej sprawy i  je j roz- ] 
strzygnięcia. i

* +

PEKIN. Agencja Nowych i 
Chin donosi, że rząd Koreań- | 
skiej Republiki Ludowo - De- j 
mokratycznej za pośrednictwem j 
ambasady szwedzkiej w Pęki- i 
nie wystosował do rządu Sta- | 
nów Zjednoczonych notę analo- i 
gicznej treści.

Wizyta bratniej floty 
radzieckiej w Bułgarii
MOSKWA. — Agencja TASS 

donosi, że 19 bni. do portu buł
garskiego Stalin przybyła z o fi
cjalną wizytą przyjaźni grupa 
radzieckich okrętów wojennych 
pod dowództwem wiceadmirała 
W. Parchomienki. Grupa składa 
się z dwóch krążowników i 
czterech kon trtorpedowców.

Na powitanie okrętów radziec
kich wypłynął na pełne morze 
bułgarski okręt wojenny. Po 
wymianie salutów powitalnych 
radzieckie okręty wojenne sta
nęły na redzie portu Stalin.

Tysiące ludzi pracy powitały 
marynarzy radzieckich na na
brzeżu i w położonym nad mo
rzem parku.

Wiceadmirał W. Parchomien- 
ko w towarzystwie grupy ofice
rów złożył wizytę dowódcy Buł
garskiej Marynarki Wojennej o- 
raz przewodniczącemu Rady De
putowanych Ludu Pracującego 
miasta Stalin.

Jedność mes pracujących świala gwarancją zwycięstwa
uciskanych ludów  kolonialnych

i Referat Ruslana Widżadżasastra na I I I  Światowym Kongresie Z w. Zaw.

Zakończeni» wizyty okrętów 
radzieckich w kumuoii

MOSKWA. — Agencja TASS 
donosi z Bukaresztu, że grupa 
radzieckich okrętów wojennych 
pod dowództwem wiceadmirała 
W. Parchomienki, która na za
proszenie rządu Rumuńskiej Re
publiki Ludowej przybyła przed 
kilku dniami z oficjalną wizytą 
przyjaźni do Konstancy — opu
ściła ten port 19 października 
rano.

i  Paryża. Na Kongresie 
młodzież francustM i nie- f 
miecka ogłosiła wspólną '  
deklarację, która mówi m. 
in. „Młodzież Francji i 
Niemiec wschodnich i za 
chodnich pragnie, by zapa
nował pokój między obu 
narodami. Pragniemy, by 
między nami istniała zaw
sze przyjaźń i braterstwo. 
Nasze obie delegacje prze
ciwstawiają się odrodzeniu 
m ilitaryzm u  i  faszyzmu. 
Tylko Niemcy zjednoczone, 
demokratyczne, pokojowe 
mogą gwarantować trwały  
pokój między naszymi obu 
narodami".

Układy z Bonn i Paryża 
stanowią groźbę dla poko
ju  i  są przeszkodą w po
kojowym uregulowaniu 
problemu niemieckiego.

★  **

WIEDEŃ. W dniu 18 bm. na nie gospodarcze w krajach ko- nialnych napotyka poważne 
popołudniowym posiedzeniu I I I  : łoniałnych i półkolonialnych, u -i trudności wskutek represji i ma- 

f  Światowego "  Kongresu Zwiąż- j  ciekają się do najokrutniejszych j newrów rozbijackich imperiali-
f  ków Zawodowych, referat w  i metod, nie wyłączając agresyw-j stów i ich agentów, przeżywa

* trzecim punkcie porządku dzień- ; nych wojen. * jon obecnie okres szybicego
t  nego „O rozwoju ruchu związ- Zwycięstwo wielkiego narodu wzrostu.
4 kowego w krajach kolonialnych j chińskiego, — mówił dale] W:- j Referenj; przytoczył liczne
t  i półkolonialnych“ wygłosił Ru- ! dżadz.asas m  — podważa pano- j  przykłady świadczące o szero-

slan Widżadżasastra — zastępca * wanie •frperialistyczne na s;ia ij ruchu związkowego
sekretarza generalnego Ogólno- Wschodzie. Wielkie zwycięstwo w k r a j ach kolonialnych i zależ-
ir.donezyjskiej Centrali Związ- ----------
ków Zawodowych.

Widżadżasastra podkreślił, że

Wperialistyczne na ; 
Wielkie

osiągnięte przez naród koieań- 
I ski dowodzi, że imperialiści nie 
mc-gą już przywrócić swej daw-

: nych.
Widżadżasastra omówił na-

lonialnych i półkolonialnych i 
mówca oświadczył:

Doświadczenie nasze dowodzi, j 
że każdy energiczny przejaw so- j 
lidarności międzynarodowej po- j 
woduje cofanie się reakcji.

Związki zawodowe — powie- j 
dział Widżadżasastra — powin
ny odgr}'wać aktywną rolę w 
walce o niezawisłość gospodar
czą, przeciwko panowaniu mono
poli: popierać rozwój handlu

Amerykanie uniemożliwiają 
przeprowadzenie akcji wyjaśniającej 

wśród jeńców wojennych
PEKIN. Korespondent agencji 

Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu. że dnia 17 bm. strona kore
ańsko - chińska nie mogła pro
wadzić akcji wyjaśniającej 
wśród jeńców wojennych, po
nieważ nasłani przez stronę a- 
merykańską agenci lisynma- 
nowscy i kuomintangowscy u- 
niemożliwili tę akcję.

USA. Piewcy amerykan- j całkowicie 
skiej „ ku ltu ry “  w bija ją  do  ̂ botni. W

w ciągu czterech lat, które mi- j nej pozycji. • stąpnie zadania związków zawo- ; międzynarodowego, przemysłu
nęły od I I  Światowego Kongre- j Podkreślając szybki wzrost j  dowych w krajach kolonialnych | krajowego i międzynarodowej 
su Związków Zawodowych, wa- j ruchu narodowo-wyzwoleńczego i półkolonialnych. Oświadczył j  współpracy gospodarczej na pod- 
runki życia i pracy robotników w krajach kolonialnych i półico-j on, że naczelnym zadaniem jest j stawie równouprawnienia, 
w krajach kolonialnych i pół- i  tonialnych referent oświadczył, ; organizowanie codziennej walki 1 
kolonialnych jeszcze bardziej się j  iż jest to jeden z podstawowych o zapewnienie masom pracują- 
pogorszyły. W niektórych spoś- i czynników powojennej sytuacji j cym dóbr ekonomicznych i 
ród tych krajów realne place S międzynarodowej oraz że przy- i świadczeń socjalnych, 
zmniejszyły się prawie o połowę j śpieszą on rozkład całego syste- : D ¡ m  p r o b I e m e m  p o s i a d a i ą _

Drugim czynnikiem, który I p5™1 żywotne znaczenie dla ro- 
jeszcze bardziej pogłębił kryzys : botn.kow krajów kolonialnych i 
systemu kolonialnego — to wal- 1 Półkolonialnych jest sprawa o- 
ka między różnymi mocarstwa-1 brony Praw związkowych oraz 
mi imperialistycznymi, walka o | wywalczenia tych praw tam. 
panowanie gospodarcze i poii-1 S^zie one nie istnieją, 
tyczne w świećib kolonialnym. | Nawiązując do zagadnienia j Związku

solidarności i nach i

w porównaniu z poziomem 
przedwojennym. Dziesiątki mi
lionów mężczyzn i kobiet — to ;

lub częściowo bezro- i 
wielu krajach istnie

je system pracy przymusowej, | 
wyjątkowo ciężkie warunki 
mieszkanio-we mas pracujących, j 

Mówca wskazał, że imperiali- Mimo że ruch związkowy w
ści, aby utrzymać swe panowa- i krajach kolonialnych i półkolo-

międzynarodowej 
mas pracujących w krajach ko-

głów dzieci i  młodzieży, 
najbardziej podatnych na 
wszelkie wymysły autorów 
komiksów; że w obecnej 
epoce Jiadczłowiekiem jest 
gangster i policjant. Rezul
taty tej „ edukacji“ nie da
ją na siebie długo czekać.

W Salt Lakę City, p ięt
nastoletni Douglas Hardy 
wydrukował sobie legity
mację z napisem „ Sę
dzia Nadzwyczajny". Hardy 
przyjeżdżał do hoteli i 
stwierdzał, że niektórzy
nnW uczn ie iie  nJTtestMO- ' nosiliśm y,V Kom is ji Powiernt- jskiego poziomu* życia ludów ko- jcy stan oświaty i opieki lekar- 
ważnUmy do ich nadzoro- czei Zgromadzenia Ogólnego .tonialnych w celu zapewnienia |skiej w krajach zależnych, de-
wania. W hotelach tych po
zostawał na nocleg i  spoijj- 
w ał obfite posiłki.

Konieczne jest zaeieśriianie 
więzi między ruchem związko
wym w krajach kolonialnych i 
półkolonialnych a ruchem związ
kowym w krajach - metropo
liach, ustanowienie ścisłej . wię
zi między robotnikami krajów 
kolonialnych i półkolonialnych 
i zapewnienie jedności ich akcji; 
umacnianie więzi z robotnikami 

i i organizacjami związkowymi w 
Radzieckim, w Chi- 

w krajach demokracji
ludowej.

„Opieka" mocarstw zachodnich nad terytoriami zależnymi -  narzędziem
okrutnego wyzysku i eksploatacji

Dyskusja w Komisji Powierniczej ONZ
NOWY JORK. — Jak już do-Ina systemie utrzymywania n i- |nych. Analizując niezadowalają-

Po k ilku  dniach kupił 
sobie automatyczny rewol
wer i wynają ł samochód, 
w którym zainstalował po
licyjną syrenę. W ten. spo
sób spędził trzy tygodnie. 
Policja nie spostrzegła tej 
dziwnej zabawy do dnia, 
kiedy w ystaw ił weksel bez 
pokrycia.

do szkół.

czej Zgromadzenia
NZ toczy się dyskusja nad spra- j kolonizatorom jak najtańszej i legat radziecki podkreślił, ze 
wozdaniem państw administru- j siły roboczej. j większość dzieci na tych tery-
jących terytoriami zależnymi o | Delegaci Indii, Indonezji, Hai- j  tortach nie uczęszcza 
stanie oświaty na tych teryto- ti, Meksyku i innych krajów 
riach.

Zabierając głos w dyskusji, 
przedstawiciel Gwatemali poru
szył sprawę ostatnich wydarzeń 
w Gujanie Brytyjskiej, dokąd 
władze angielskie posłały woj
ska dla stłumienia ruchu naro
dowo - wyzwoleńczego. Mówca
podkreślił, że twierdzenia władz ! stalenie prawdy o poziomie ży

[ W zakończeniu delegat ZSRR 
| oświadczył, że delegacja ra- 
! dziecka poprze wszelkie propo
zycje, które będą zmierzały do 

| polepszenia sytuacji ludności w 
I krajach zależnych.

również stwierdzili, że sytuacja i
w  dzied zin ie  o św ia ty  w  k ra ja c h  Zakończenie konferencji ministrów Spraw Zagr. USA, Anglii i Francji
zależnych jest wysoce mezado- 1 r
walająca. Delegat Meksyku za-! LONDYN. W dniach 16, 17 i,n ienie Triestu“ . Wiele uwagi

18 października br. odbyła się 
w Londynie konferencja mini
strów spraw zagranicznych

„„„u. , poasresm, ze w kiułciuo  — *
Uderzający w  tym jest anoielskich o rzekomym „spisku jcia rdzennej ludności krajów 
kt. że nrzez trzu mieśia- ■' ,____ rv>n(l wt n  1 1 1 U n 11fakt, że przez trzy miesią 

ce ani właściciele hoteli, • 
ani odnajemca auta, ani r 
władze nie zainteresowały '' 
stę działalnością niezwykle ■' 
ińłodego „policjanta“ .

BARS.

komunistycznym“ w Gujanie są i zaieznycn jest utrudnione, 
czczym wymysłem. | Przedstawiciel ZSRR A. Kuez-

Wypowiadając się za zasadą kariow wykazał na podstawie 
samookreślenia narodów, przed- wielu oficjalnych danych, że 
stawiciel Gwatemali stwierdził ! mocarstwa kolonialne nie wy- 
m. jn.: „Od wieków system ko- Ipełniają nałożonych nań przez 
lonialny opiera się na e k o n o - j Kartę NZ zobowiązań w stosun- 
micznym wyzysku kolonii oraz i ku do narodów krajów zależ-

rzucił ponadto mocarstwom ko
lonialnym, iż udzielają one bar
dzo skąpych informacji o kra
jach administrowanych, toteż u- j USA, Anglii i Francji. Dnia

i 19 bm. prasa ogłosiła ofi- 
j cjalny komunikat o wyni - 
i kach konferencji. Komunikat 
j podaje, że uzgodniono tekst 
| odpowiedzi mocarstw zachod- 
l nich na notę radziecką z dnia 
i 28 września.

Komunikat stwierdza, że 
„ministrowie rozpatrzyli zagad-

poswięca komunikat incyden
tom na granicy izraelsko - jor- 
dańskiej. Na temat sytuacji na 
Dalekim Wschodzie ministro
wie trzech mocarstw zachod
nich w komunikacie swym gło
szą, że „będą dążyli do rychłe
go odbycia konferencji politycz
nej“ . Ministrowie omówili -rów
nież sytuację wojskową w In- 
dochinach i oświadczyli w ko
munikacie końcowym, że celem 
ich jest „pomyślne zakończenie 
wojny w Indochinach“ .

Sztandar
MŁODYCH

Przeglądam y w y n ik i 
n iedz ie li sportow ej

N ie d z ie ln e  m ecze p iłk a rs k ie  o 
m is trz o s tw o  I  l ig i  n ie  p rz y n io s ły  
ża d n ych  z m ia n  w  ta b e li. U n ia  
C ho rzó w  p o ko n a ła  O W K S  K ra k ó w  
1:0, a z p o zo s ta łych  sp o tka ń  na .u - 
w agę  za s łu g u ją  w y n ik i ,  uzyskan e  
p rzez d ru ż y n y , k tó re  w  ty m  ro k u  
opuszcza ją  szereg i p ie rw s z o lig o 
we. B u d o w la n i G dańsk z re m is o 
w a li w  W arszaw ie  z C W K S -em  
3:3, m im o  iż  w o js k o w i p ro w a d z ili 
do p rz e rw y  3:1. Z a jm u ją c e  szó
s tą  p o z y c ję  w  ta b e li O g n iw o  B y 
to m  s tra c iło  n ie sp o dz ie w a n ie  dwa 
p u n k ty ,  p rz e g ry w a ją c  z p rz e d 
o s ta tn ią  w  ta b e li d ru ż y n ą  B u d o 
w la n y c h  O po le  1:2 (0:2). Do za
ko ńcze n ia  sezonu pozosta ło  jesz-
cze dw a ty g o d n ie , a s y tu a c ja  w
lid z e  je s t nas tępu jąca

1. U n ia  eh* 37:5 51:14
2. O W K S 28:12 38:21
3. G w a rd ia  K r . 25:17 32:27
4. G w a rd ia  W -w a 24:18 ‘23:26
5. C W K S 23:19 37:28
6. O g n iw o  B y t. 19:21 29:27
7. K o le ja rz  Pozn. 18:24 21:27
8. B u d o w la n i C h. 18:24 29:43
9. O g n iw o  K r . 16:26 23:30

10. G ó rn ik  R ad l. 16:26 25:38
11. B u d o w la n i O pole 14:28 22:38
12. B u d o w la n i Gd. 12:30 20:33

O i le  w  p ie rw s z e j lid z e  sy tu a c ja  
je s t ju ż  z u p e łn ie  jasn a , o ty le  
d ru g o u g o w c y  toczą n a d a l zacię te  
w a lk i o p ra w o  aw ansu  do p ie rw 
szej l ig i .  D o tych cza so w y  p rzo 
d o w n ik  G ó rn ik  B y to m  s tra c i ł  je 
den p u n k t  re m is u ją c  z K o le ja 
rze m  Leszno 1:1 i  spada jąc  ró w n o 
cześnie, w obec gorszego s to su n ku  
b ra m e k  n iż  W łó k n ia rz  Łód*ź, na 
trz e c ie  m ie jsce . W yso k ie  z w y c ię 
s tw o  G w a rd ii B ydgoszcz nad  S p ó j
n ią  W arszaw a 7:1 pom o g ło  p i łk a 
rzom  b yd g o s k im  na p on o w ne  za
ję c ie  p ie rw szeg o  m ie jsca  w  ta b e li.

O becn ie  po porażce L o tn ik a  z 
G w a rd ią  K ie lc e  1:2, o w e jś c ie  do 
I  l ig i  u b iegać  się będą ty lk o  cz te 
r y  zespo ły  z a jm u ją c e  górne  p o zy 
c je  w  ta b li.

Związek
Zawodowy Włókniarzy Chile 

przystępuje do SFZZ
NOWY JORK. Jak dono6Zą z 

Chile, w stolicy tego kraju, San
tiago, odbył się w tych dniach 
kongres włókniarzy chilijskich. 
Na kongresie nastąpiło połącze
nie wszystkich organizacji 
związkowych włókniarzy i zo
stała utworzona Federacja 
Związków Zawodowych robotni
ków przemysłu włókienniczego 
Chile.

Jak donosi prasa, kongres po
wziął jednomyślną uchwałę w 
sprawie przystąpienia Federacji 
do Światowej Federacji Związ
ków Zawodowych. Jedna z u- 
chwał kongresu domaga się na
wiązania stosunków handlo
wych między Chile a Związ
kiem Radzieckim i krajami de
mokracji ludowej.

i .  G w a rd ia  B yd g . 33:15 49:26
2. W łó k n ia rz  Ł ód ź 32:16 51:21
3. G ó rn ik  B y t. 32:16 40:24
4. K o le ja rz  W -w a 31:17 45:26
5. L o tn ik  W -w a 27:21 29:26
6. S ta l S osnow iec 24:24 33:25
7. G ó rn ik  W a łb rz . 24:24 34:37
8. G w a rd ia  K ie lc e 22:26 25:28
9. K o le ja rz  Leszno 22:26 30:41

10. O g n iw o  T a rn ó w 22:26 28:43
11. W łó k n ia rz  K r . 21:27 27:29
12. O W K S  B ydg . 21:27 28:30
13. G w a rd ia  L u b i. 13:35 18:3»
14. S p ó jn ia  W -w a 12:34 27:70

35 W A L K  P IĘ Ś C IA R S K IC H

P ięśc ia rze  G w a rd ii K ra k ó w  po
z w y c ię s tw ie  nad  d ru ż y n ą  S ta l Ł a 
b ę d y  w  s to su n ku  11:7 u m o c n ili 
jeszcze b a rd z ie j p ie rw szą  pozyc ję , 
m a ją c  obecn ie  w y g ra n e  w szys tk ie  
do tychczasow e  s p o tka n ia .

D ru ż y n a  C W K S -u , k tó ra  s p o t
ka ła  się w  W arszaw ie  z m ie jsco 
wą G w a rd ią  w y s tą p iła  bez d w óch  
czo ło w ych  z a w o d n ik ó w  K ru ż y  i  
G rze laka , • k tó rz y  w y je c h a li na 
mecz W arszaw a — S o iia  do B u t-  

jg a r t i .  G w a rd z iś c i p o k o n a li w o js k o 
w y c h  ró żn icą  dw óch  p u n k tó w  w y -  

i g ry w a ją c  sp o tk a n ie  w  s to su n ku  
11:9. W p ozo s ta łych  sp o tk a n ia c h  
G w a rd ia  G dańsk p o k o n a ła  O W KS 

| L u b l in  15:5, a K o le ja rz  G d ańsk 
z re m is o w a ł z G w a rd ią  S łu p sk  

| 10: 10.
W ta b e li i  l ig i  p ro w a d z i G w a r-  

' d ia  K ra k ó w  p rze d  S ta lą  Ł ab ę d y ,
: G w a rd ią  G dańsk, G w a rd ią  S łu p s k  
j i G w a rd ią  W arszaw a. T rz y  o s ta t

n ie  m ie js c a  z a jm u ją : C W K S ,
O W K S  L u b l in  i K o le ja rz  G dańsk.

S P O T K A N IA  W  K O S Z Y K Ó W C E

W lid z e  k o s z y k ó w k i m ężczyzn  
I na p ie rw s z e j p o z y c ji z n a jd u je  się 
| zespó ł G w a rd ii k ra k o w s k ie j,  d ru -
! g ie  m ie jsce  z a jm u je  d ru ż y n a

p ozn a ń sk ie j S ta li p rzed  O W K S -em  
L u b lin ,  K o le ja rz e m  W arszaw a, 

j W łó k n ia rz e m  Łódź i  S p ó jn ią
| G dańsk.
I W  ko szyków ce  k o b ie t p row a d ze 

n ie  u trz y m a ły  a ka rie n rie zk i s to l i 
cy  w y p rz e d z a ją c  K o le ja rz a  Po
znań, S p ó jn ię  W arszaw a i G w a r- 

! ó ię  K ra k ó w . W o s ta tn ic h  s p o tk a - 
i n ia ch  S p ó jn ia  W arszaw a p o ko n a ła  

W łó k n ia rz a  Ł ód ź  41:32, G w a rd ia  
K ra k ó w  K o le ja rz a  W -w a  58:42* 
S p ó jn ia  G dańsk K o le ja rz a  Po
znań 37:*46 i  A ZS  W arszaw a  G w a r
d ię  Poznań 73:38.

P O J E D Y N K I 2 U 2 L O W E
W e W ro c ła w iu  dużo  e m o -  

| c j i  d o s ta rc z y ły  za w o d y  p o m ię d zy  
! z a w o d n ik a m i W ro c ła w ia , a zespo- 
j łu  P o ls k i P ó łn o c n e j. Z w y c ię ż y li  

gospodarze  z dużą ró ż n ic ą  p u n k 
tó w  32:21.

R ów n ież  w  W arszaw ie  na to rz e  
ZS B u d o w la n i ro z g ry w a n y  b y ł  
t r ó j  m ecz o n ag rodę  T P P R  d z ie ln i
cy W arszaw a — P o łu d n ie . Z a w o d 
n ic y  B u d o w la n y c h  W arszaw a po
i ł  o n a 1 i s w  y  c h o rz e ci w  n i k  ó w  w  e 
w s z y s tk ic h  b iegach, u z y s k u ją c  34 
p k t.,  p rzed  O g n iw e m  — 20 p k t.  i  
S ta lą  — 17 p k t.

M IS T R Z O S T W A  M O T O C Y K L O W E
W B y to m iu  o d b y ła  się o s ta tn ia  

j e lim in a c ja  do m o to c y k lo w y c h  m i.  
st-rzostw P o ls k i. W k la s ie  125 cera 
t y t u ły  m is trz a  i  w ic e m is trz a  P o l
s k i z d o b y li:  S tro iń s k i (U n ia  P o - 

j zn ań j p rzed  J a n k o w s k im  (C W K S ), 
k tó r y  n ie  s ta r to w a ł w  B y to m iu , 

j W k la s ie  250 ccm  K anas (O W K S  
1 K ra k ó w )  p rzed  K u p c z y k ie m  
I (C W K S ). W  k la s ie  350 ccm  M ie - 
j lo c h  (U n ia  Poznań) p rzed  J a n - 
j k o w s k im  (C W K S ), a w  k las ie  p o - 
j nad 350 ccm  M a rk o w s k i p rzed  
j D ą b ro w s k im  —* oba j z ZS B u d o w - 
» la n i W arszaw a. (a .w )

76.744 uczestników Marszów Jesiennych 
w woj. warszawskim

W A R S Z A W A . W  w o j.  w a rsza w - | to w a ło  ogó łem  76.774 u czes tn ikó w , 
s k in i (bez m . W arszaw y) w  d w óch  w  ty m  36.158 ko b ie t. N o rm y  na 
rz u ta c h  M a rszów  Je s iennych  s ta r-  1 odznakę  SPO z d o b y ło  68.202 osób.

Spartakiada Okręgowa ZS „Zryw“ w Warszawie
trzecieW A R S Z A W A . W  m ię d z y s z k o l

n ym  p a rk u  s p o rto w y m  w  W arsza
w ie  rozeg rano  f in a ły  o k rę g o w e j 
S p a rta k ia d y  ZS Z ry w .

W  p u n k ta c ji łą czn e j S p a rta k ia 
d y  p ie rw sze  m ie jsce  za ję ła  re p re 
ze n ta c ja  ’ re jo n u  W arszaw a-S ród
m ieśc ie 193 p., d ru g ie

szaw a-W ola  189 p.,
P ło c k  — 99. p.

W k o n k u re n c ja c h  le k k o a tle ty c z 
n ych  dob re  w y n ik i  u z y s k a li m. in . 
Ż u k o w s k i: 800 m — 2.07,8. B o r« -
w ic z : skok  w  dal — 6.13, D ą b ro w 
s k i: ' skok  w zw yż  — 1,61, Ć z e rw -

W a r- có w n a : 100 m — 12,î

Represje wobec. uczestników 
l i  Światowego Festiwalu Młodzieży 

i Studentów
MOSKWA. Jak donosi prasa 

demokratyczna Finlandii, pra
wicowe kierownictwo Komitetu 
Wykonawczego robotniczego 
zrzeszenia sportowego „TUL“ 
szykanuje sportowców, którzy 
brali udziai w IV Światowym 
Festiwalu Młodzieży i Studen
tów w Bukareszcie.

Prawicowi przywódcy zrze
szenia zakazali blisko 80 spor
towcom uczestniczenia w zawo
dach sportowych w czasie od 7 
do 14 miesięcy. Wśród pozba
wionych prawa udziału w im
prezach sportowych znajdu ą 
się znani sportowcy — mistrz 
olimpijski Kieplo Grendal, Jar
ko Birta oraz wielu lekkoatle
tów, bokserów, kolarzy, sztangi
stów i innych sportowców.

Depesze Przewodniczącego GKKF do rekordzisty 
¿wiata w pływaniu, Petrusewicza i jego trenera 

Makowskiego
Reczek w y s to so w a ł do re k o rd z is ty  
l je g o  tre n e ra  depesze z serdecz
n y m i g ra tu la c ja m i i  życze n ia m i 
o s iągn ięc ia  d a lszych  w s p a n ia ły c h  
sukcesów .

W A R S Z A W A . Z  o k a z ji  u zyska 
n ia  w y n ik u  lepszego od re k o rd u  
ś w ia ta  w  p ły w a n iu  n a -d y s t. 100 m 
st. k las . A  p rzez  M a rk a  P e tru se 
w icza , p rzew o d n iczą cy  G łów nego  
K o m ite tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j W.

21 bm. mecz Lokomotiv —  W-wa w koszykówce
W A R S Z A W A . P rz e b y w a ją c y  w  | li ZS G w a rd ia  w  W arszaw ie . P rze - 

P olsce ko szyka rze  b u łg a rs c y  z rze - I e iw n lk ie in  B u łg a ró w  będzie  re p re - 
szenia L o k o m o tiv  ro zeg ra ją  d ru -  ze n ta e ja  s to lic y . M ecz rozpoczyna  
g ie  z k o le i s p o tk a n ie  21 bm . w  H a - się o godz. 19.

Nowy rekord
M O S K W A . N o w y  re k o rd  ju n io 

ró w  ZSR R  (w  g ru p ie  15 — 16 la t) 
u s ta n o w iła  re p re z e n ta c y jn a  szta -

uniorów ZSRR
fe ta  4 X 200 m u c z n ió w  szkó l m o 
s k ie w s k ic h , u z y s k u ją c  czas 1:86.» 
m in .

27 runda Międzynarodowego Turnieju Szachowego 
w Zurichu

Z U R IC H . W  da lszym  ciągu m ię-1  w sk ie g o  z P e tro s ja n e m  oraz p a r-  
d zyna ro d ow e g o  tu rn ie ju  szacho- tia  E uve  (H o la n d ia ) — Szabo 

"i w ego w  Z u r ic h u , ro z g ry w a n o  p a r- (W ęgry .). S ta h lb e rg  (S zw ecja) w y -  
tie  27 ru n d y . g ra ł z A w erb a ch em  (ZSRR) Pozo-

S zyb ko  za koń czy ła  się p a rt ia  I s ta łe  p a rt ie  zo s ta ły  od łożone. 
S m ys ło w  (ZSR R ) — G lig o r ic  (J u - j  Po 27 ru nd a ch  p ro w a d z i w  d a l-  
gos ław ia ). Już w  16 posu n ięc iu  o- j  szym  c iągu  S m ys łow  — 16,5 p k t.,

■ b a j szachiśc i z g o d z ili s ię na te - j (po 25 g rach ), p rzed  R eszew skim - 
m is. R em isem  za k o ń c z y ły  się ró w - i — 14,5 p k t. (po 25 g rach ), B ro r i-  

, n ież  p a r t ie  ra d z ie c k ic h  szach is tów  ’ szte inem  — 14,5 p k t. (po 26 g rach) 
K eresa z B ro nsz te in e m  i Bo lesła -1  i  K e resem  — 14 p k t. (po 25 g rach).

TRIEST V IT O  SANSONE
K o re s p o n d e n t d z ie n n ik a  „ U n i ta “  

w W arszaw ie

T r i e s t  — k o  eO c n i e z g o

o LBRZYMIE, nowoczesne
— stocznie, rafinerie nafty, 
»zwykle dogodnie położony 
jwoczesny port nad Adriaty- 
em, przez który przechodzi 
taczna część włoskiego, jugo- 
owiańskiego i austriackiego 
isportu i importu — ° t° ™  
tyskawicznym skrócie żale.)
riestu. , ,

Jesteśmy świadkami jak 
riest stal się przedmiotem 
rzetargów, szantażu i jednym 
elementów zimnej wojny pro

wadzonej przez imperialistów 
morykańśkich przeciwko obo- 
owi pokoju. Aby zrozumieć 
stotę i cel machinacji podżega
my wojennych wokół Triestu 
musimy cofnąć się nieco wstecz,

Przed pierwszą wojną świa
tową Triest nazywano „perlą 
w koronie Habsburgów“ . Po 
pierwszej wojnie światowej 
przypadł on Włochom, co stwo
rzyło zarzewie jugosłowiańsko- 
włcskich konfliktów. Samo 
miasto Triest zamieszkałe jest 
w większości przez ludność 
włoską, zapiecze jego , nato
miast zamieszkuje w większo
ści ludność słoweńska i chor
wacka. (Strefa A i B — patrz 
mapa).

Po drugiej wojnie światowej 
cztery wielkie mocarstwa: 
Związek Radziecki, Wielka 
Brytania, USA i Francja posta
nowiły — na skutek zgłoszenia 
roszczeń do Triestu zarówno

przez Włochy, jak i Jugosławię 
— utworzyć wolny obszar 
Triestu, obejmujący miasto i 
port oraz zaplecze Triestu. Na 
czele tego wolnego obszaru sta- 
r.ąc miał gubernator mianowa
ny przez Radę Bezpieczeństwa 
ONZ. Ludność tego obszaru 
miała mieć zapewnione prawa 
demokratyczne i możliwość 
swobodnego rozwoju kultural
nego i narodowego. Postanowie
nia te są częścią składową trak
tatu pokojowego z Włochami. 
Traktat wszedł w życie 15 
wtześnia 1947. a postanowienia 
dotyczące Triestu nie zostały 
dotychczas zrealizowane. Dla
czego?

Amerykańska 
baza wojenna

SPÓJRZMY na mapę Euro
py. Triest ze względu na swe 

strategiczne położenie został po 
prostu zamieniony na jedną z 
amerykańskich baz wojennych. 
Miasto i jego zaplecze prze
kształcono w jeden wielki obóz 
wojskowy. Buduje się lotniska, 
fortyfikacje i składy amunicji. 
Port okupują amerykańskie i 
angielskie okręty wojenne, po 
ulicach i drogach pędzą wojsko
we pojazdy.

Traktat pokojowy z Włocha
mi przewiduje, że po upływie 
45 dni od chwili mianowania 
gubernatora wszystkie obce 
wojska mają być z Triestu wy
cofane. Do chwili mianowania 
gubernatora część zachodnia 
obszaru Triestu wraz " miastem 
Triestem i portem czyli tzw. stre
fa „A “ pozostaje pod okupacją 
anglo-amerykańską, a część

wschodnia obszaru przylegają
ca do Jugosławii tzw. strefa 
„B“ okupowana jest przez Ju
gosławię.

Mocarstwa imperialistyczne 
do dnia dzisiejszego nie potra
fiły  uzgodnić osoby gubernato
ra, mimo, że Związek Radziec
ki kilkakrotnie proponował sze
reg osób na to stanowisko. Jak 
perfidną grę prowadzą impe
rialiści zrozumiemy, skoro 
zwrócimy uwagę na fakt, że 
ilekroć ŻSRR wyrażał zgodę na 
kandydatury zaproponowane 
przez mocarstwa zachodnie, ty- 
lekroć... wycofywały one swych 
kandydatów. A skoro nie ma 
gubernatora to i wojska okupa
cyjne nie są wycofywane.

Przynąta
rpRIEST miał spełniać w  pla- 

nach podżegaczy wojennych 
jednak nie tylko rolę dogodnej 
bazy wojskowej. Triest stal 
się narzędziem szantażowania 
Włoch i Jugosławii i wygrywa
nia tych krajów dla celów po
lityk i imperialistów. Mocarstwa 
zachodnie raz obiecują oddanie 
Triestu Włochom, drugi raz Ju
gosławii; uzależnione to jest od 
bieżącej sytuacji politycznej. W 
przeddzień wyborów we Wło
szech w 1948 roku, dążąc do 
przeforsowania swego wiernego 
pupilka De Gasperiego, trzy 
mocarstwa zachodnie — USA, 
Wielka Brytania i Francja — 
oglogiły deklarację przyznającą 
Włochom obszar całego teryto
rium Triestu. Gra była szyta 
grubymi nićmi. Chodziło o po
parcie w wyborach swej po

słusznej marionetki — D e  Ga
speriego.

Prędko jednak przycichły 
obietnice składane rządowi wło
skiemu. 28 sierpnia br. oficjal
na jugosłowiańska agencja pra
sowa opublikowała komunikat, 
w którym stwierdziła, że Jugo
sławia włącza strefę „B“ do 
swego terytorium 1 równocze
śnie ogłosiła, że Jugosławia ro
ści pretensje do strefy „A “ .1

Na dyplomatycznej szachow
nicy następują gwałtowne zmia
ny. Rząd włoski ogłasza ostry 
sprzeciw przeciwko zajęciu stre
fy „B “ przez Jugosławię. Dla 
poparcia swego oświadczenia 
premier rządu włoskiego Pełła 
posłał dwie dywizje na granicę 
włosko - jugosłowiańską. Tito 
jednak nie bardzo się tym prze
jął. Wypróbowany jego przyja
ciel, minister spraw zagranicz
nych USA John Foster Dulles, 
oświadczył, że USA... nie czują 
się związane deklaracją z 1948 
roku.

Korzysta włoska chadecja 
I Tiło

TV[AGLE wybucha „bomba“ 
^ ’  8 października br. następuje 

ogłoszenie decyzji rządu USA i 
Wielkiej Brytanii o przekazaniu 
Włochom strefy „A “ obejmują
cej miasto Triest i jego zacho
dnie zaplecze. 10 października 
Tito wygłasza przemówienie, w 
którym m. in. zakomunikował: 
„Wkroczenie wojsk włoskich do 
strefy „A “ Triestu będziemy 
uważali za akt agresji wobec 
Jugosławii. Komunikuję, że jed
nostki armii jugosłowiańskiej 
już wkroczyły do strefy „B “

Triestu“ . Z drugiej strony do
wódca wojsk anglo-amerykań- 
skich okupujących strefę „A “ 
gen. John Winterton oświad
czył, że na razie nie ustalono 
daty wycofania wojsk anglo- 
amerykańskich z tej strefy.

Rozpętanie burzy wokół Trie
stu miało swój jasny i określo
ny cel. Pełła dzięki tej burzy 
umocnił nieco swe chwiejne 
rządy. „Sukces“ jakim ma być 
uzyskanie przez Wiochy strefy 
„A “  Wzbudził zadowolenie 
wśród najbardziej reakcyjnych 
elementów Włoch. Pełła uzyskał 
w parlamencie poparcie ze stro
ny monarchistów i neofaszy
stów. Tym samym Pella będzie 
miał ułatwione zadanie, gdy 
wystąpi w parlamencie z wnio
skiem o ratyfikację agresywne
go układu w sprawie tzw. 
„Europejskiej Wspólnoty Obron
nej“ . Tito również usiłuje na 
swój sposób wykorzystać burzę 
triesteńską. Na 20 listopada br. 
wyznaczone zostały wybory do 
tiiowskiego parlamentu. Roznie
ceniem antywłoskiej kampanii i 
występowaniem w roli „obroń
cy“ interesów narodowych Ju
gosławii, Tito usiłuje z jednej 
strony odwrócić uwagę mas 
pracujących Jugosławii od roz
paczliwej sytuacji wewnętrznej, 
a z drugiej strony zapewnić so
bie poparcie szowinistycznych 
elementów w kraju.

ZSRR proponuje jedynie 
słuszne wyjście

DOŁOŻENIE ludności Trle- 
stu pogarsza się tymczasem 

z dnia na dzień. Przemysł i sto
czni* pracują poniżej swych

możliwości produkcyjnych. Port
wykorzystywany jest jedynie w 
60 procentach. Większość zdol
nej do pracy ludności Triestu 
jest bezrobotna. 85 procent bu
dżetu wolnego obszaru Triestu 
przeznaczone jest na. utrzyma
nie policji mającej zadanie za
chować porządek w mieście, w 
którym na 270 tysięcy mie
szkańców jest przeszło 30 ty
sięcy bezrobotnych. Społeczeń
stwo Triestu zdaje sobie spra
wę, że jest przedmiotem obłud
nej, perfidnej gry i z oburze
niem demonstruje przeciwko 
niej. Robotnicy przeprowadzają 
masowe strajki, domagając się 
wykonania postanowień trakta
tu pokojowego i zagwarantowa
nia demokratycznych praw.

W nocie z dnia 12 bm. skie
rowanej przez Związek Ra
dziecki do rządów USA i Wiel
kiej Brytanii w sprawie Trie
stu Rząd Radziecki stwierdził 
że podział. wolnego -obszaru 
Triestu nie da się pogodzić z 
utrzymaniem pokoju i bezpie

czeństwa i że może wywołać 
komplikacje w tej części Euro
py. Nota podkreśla również, że 
stan ten jest sprzeczny z inte
resami i prawami mieszkańców 
Triestu. Związek Radziecki 
wniósł również sprawę Triestu 
na forum Rady Bezpieczeństwa 
w celu omówienia sprawy mia
nowania gubernatora obszaru 
Triestu. ZSRR zaproponował, 
aby gubernatorem mianować 
pik. Flueckigera, którego kan
dydaturę wysunęła w latach 
ubiegłych Wielka Brytania.

Na posiedzeniu Rady Bezpie
czeństwa w dniu 15 październi
ka minister Wyszyński oświad
czył, że rozwiązanie problemu 
Triestu zgodnie z traktatem 
pokojowym z Wiochami, to .je
dyna droga „która może dopro
wadzić do rozwiązania sprawy 
Triestu zgodnie z interesami 
ludności Triestu, droga, którą 
prowadzi do zacieśnienia dobro
sąsiedzkich stosunków, do umo
cnienia pokoju oraz bezpieczeń
stwa międzynarodowego“.

W Y D A W C A : Za rand Główmy 
Zw iązku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE : K om itet. N ak ład  
RSW „Prasa".

A DRES R EDAKCJT: W arsza
wa. A l I  A rm ii W P 11.

T E L E F O N Y : C en tr.: B-52-71, 2, 
S. 4, 8. 6 Red Naczelny 6-76-61 
Dział Koresp i Listów 8-07-82 
Red oocna; C ernr DSP 8-22-01 
w ew n 101. 8-58-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa. M arszałkow ska 8, TV p.. 
le i. 8-07-11 i 8-82-51, w ew n 65

S K Ł A D  I D R U K ; Z a k l G rat. 
„Dom Słowa Polskiego",

P R E N U M E R A T A  1 K O LP O R 
T A Ż : PPK „R uch", Oddział 
w  W arszaw ie. Srebrna 12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Zam ów ien ia  I w p łaty  na pre
num erat« p ray lm u ja  wszyst
k ie  urzędy pocztowe oraz li
stonosze w term in ie  do dnia 
10-go każdego mie.si«cs po
przedzającego okres zam aw ia
ne) p renum eraty  — Cena mieś 
— 2.50 zł, k w a rt — 7.68 zł. pół
rocznie -  15.00 zł, rocznie -  
30.00 zł. Zam ów ienia zbiorowe  
na pren zakładowe orzy lm u- 
ta m iejscowe p laców ki PPK  
„R U C H ".
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